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Kraków, niedzisia 19 lutego 181. 


Rocznik XX. 


-_- Redakcys ! Administracya: 
Mraków, ul. Filipa 1. (Telefon Nr. 306). 


Prenumerata miesięczna: 
zedsyłką 2 K, boz odsyłki 1 K GO h, 


i aaea na a T T a die A T r A AE o E oT, 13 
sagranicą 2 mk, 30 fen., 3 ir. 50 ctm., 23/a szyL. 
70 et. ameryk. 
Aeenumerata tygodniowa w Krakowie 40h, 
z dostawą do domu 46 h. 


Cena numeru 8 k. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Kento Aby Nr. 34.095. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demskratycznej. 


Wychodzi cedziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 1854), 


Ogłeszenia (inseraty) 


kosztują ed miejsca wiersza jednoszpałtowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
ed miejsca wiersza drukiem petitowym po 49 
hal, śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 bal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty I t. 4.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemęl. 
dla zamiejscowych, po 1 ker. za 100 egzempl. 
dla miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są welae od opłaty pe- 


cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Towarzysze! Obywatele! 
W niedzielę 19 lutego 0 godz. 16 rano 
odbędzie się 
w sali Teatru ludowego (Rajska) 
ZGROMADZENIE LUDOWE 


z porządkiem dziennym: 
1) Nowe ciężary wojekowe a klasa pracu 


jąca. 
2) Walka z klerykalizstem. 
Referent poseł Daszyński. 


Towarzysze i Towarzyszki! Wobec gro- 
żącego podwyższenia podatków na wojsko 
i nowe okręty wojenne o 100 milionów ko- 
ron rocznie, — wobec zuchwałości, z jaką 
klerykalizm występuje obecnie w obronie 
autorytetu „Mojej baby“, — przybądźcie na 
to zgromadzenie jaknajliczniej! 

Krakowski komitet P, P. S. D. 


O ee E r e a e 


Gmina wobec drożyzny mieszkań, 


Szalonemu wzrostowi czynszów mieszkal- 
nych nie mogła się dłużej gmina obojętnie 
przypatrywać. Zeszła się Rada miejska i u- 
chwaliła szeroko zakreślony program refor- 
my, który ma położyć tamę lichwie mieszka- 
niowej. Ponieważ cena mieszkań, jak cena 
każdego innego towaru, zależy od podaży i 
popytu, przeto musi gmina, jeżeli chce sku- 
tecznie zwalczać drożyznę mieszkań, budo- 
wać domy mieszkalne, aby zwiększyć podaż 
na rynku mieszkaniowym. W istocie gmina 
zdecydowała się to uczynić. 

Rada miejska postanowiła rozpocząć na- 
tychmiast budowę wielkiej liczby 
domów mieszkalnych; przedewszyst- 
kiem z gruntów stanowiących własność gmi- 
ny bezzwłocznie wybrane zostaną parcele 
budowlane ; nadto zakupi gmina jeszcze wię- 
cej gruntów budowlanych, aby przeciwdzia- 
łać spekulacyi gruntowej i mieć gotowy 
grunt dla dalszej swej działalności budo- 
wlanej. 

Domy mieszkalne, które gmina zbuduje, 
będą przeznaczone wyłącznie dla robotników, 
niższych urzędników i innych osób 0 ma- 
łych dochodach. Czynsze mają pokrywać 
tylko oprocentowanie włożonego kapitału i 
amortyzacyę; gmina nie chce mieć zy- 
sku z wynajmu mieszkań; dlatego 
przy ustalaniu czynszów policzy gmina 
grunta budowlane po cenie wła- 


snychk kosztów, chociażby od tego czasu 
weny gruntów się podniosły. 

Zostaną zbudowane całe bloki domów, 
składające się z kilkopiętrowych kamienic; 
te bloki kamienic pozostaną własno- 
ścią gminy. 

Poza tem zostaną także zbudowane jedno- 
piętrowe domki familijne, z których każdy 
posiadać będzie własny ogródek. Te domki 
sprzeda gmina po eenie własnych 
kosztów mieszkańcom, ale z zastrzeże- 
niem, że może je każdego czasu edku- 
pić po tej samej cenie. W ten sposób 
zapobiegnie gmina temu, by dom- 
kite stałysieprzedmiotem speku- 
lacyi. 

Gmina nie zamierza się jednak ograniczyć 
wyłącznie do tej działalności budowlanej. 
Poprze także towarzystwa budo- 
wy domów z taniemi mieszkania- 
mi przez przystąpienie do nich z udzia- 
łami, lub przez udzielenie im kredytu. 

Rada miejska spodziewa się w ten sposób 
położyć kres drożyźnie mieszkań. > 


% 
* * 


Gminą tą, która w tak energiczny sposób 
zwalcza lichwę mieszkaniową jest — oczy- 
wiście nie Kraków, lecz Berno szwaj- 
carskie. 

Jak to wytłómaczyć, że Kraków nie może 
się zdobyć na taką akcyę przeciw drożyźnie 
mieszkań, na jaką się znacznie mniejsze mia- 
sto szwajcarskie zdobyło ? 

Przyczyna tkwi w tem, że Rada miasta 
Berna jest wybierana z powsze- 
chnego, równego głosowania — a 
Rada miasta Krakowa z sześciu u- 
przywilejowanych kuryj. W Radzie 
miasta Berna siedzą przedstawiciele ludu, w 
Radzie miasta Krakowa rządzą kamieniczni- 
cy. Bo nietylko kurye „małych domów* i 
„wielkich domów“ reprezentują kamieniezni- 
cy w krakowskiej Radzie miejskiej; jest w 
niej daleko więcej kamieniczników, gdyż 
przy ograniezonem, uprzywilejowanem pra- 
wie wyborczem, z którego wyłączona jest 
cała mniej zamożna ludność, kamieniczniey 
mają w ręku także i inne kurye. 

Na 72 radców miejskich ze starego Kra- 
kowa jest 40 kamieniczników, a mia- 
nowicie : 


Beringer Federowicz J. K. 
Bialik Gertler 

Birnbaum Godzicki 

Bujwid Gross 

Dąbrowski Heuman 
Domański Iglieki 
Doboszyński Jarra 

Drozdowski Jawornicki 
Ehrenpreis Klemensiewicz 
Epstein Koy 


iLandau R. Rosenblatt 
Margulies Sare 
Mendelsburg Schmelkes 
Meisels Schwarz 
Merz Stachowski 
Miedniak Suski 
Pareński Szarski 
Peroś Uderski 
Porębski Wodzicki 
Rittermann Wolny 


A z pośród 11 radców z gmin przyłączo- 
nych wszyscy są właścicielami realności. 

Dlatego to w Krakowie Rada miejska nie 
może nie podjąć, coby zmniejszyło zyski ka. 
mieniczników. Przeciwnie, polityka gruntowa 
gminy m. Krakowa wzmogła do niebywałych 
rozmiarów spekułacyę gruntową. 

Lichwa Kkamieniczna i drożyzna mieszkań 
są następstwem tego, że jesteśmy pozbawieni 
praw w gminie. Ludność pracująca jest i bę 
dzie wydana na łup kamieniezników dopóty, 
dopóki nie zdobędzie powszechnego, 
równego prawa wyborczego do 
Rady miejskiej. 


Gzy „dreadnoughty* są potrzebne? 


Nad tem pytaniem zastanawiają się przed. 
stawiciele stronnictw rządowych w delega- 
cyach i ostatecznie przychodzą do przekona- 
nia, że „dreadnoughty* są potrzebne. 

Jednakże robią oni rozmaite zastrzeżenia : 
co do ich ilości, co do ich ceny, co do ter- 
minu ich budowy i t. d. A zastrzeżenia te 
motywują takimi względami, jak „dobro lu- 
dności*. 

Nie spostrzegają, że w tych zastrzeżeniach, 
równoczesnych z uchwaleniem budżetu woj- 
skowego, w tych radach i przestrogach, skie- 
rowanych ped adresem wysokich sfer woj- 
skowych, tkwi poważna doza komizmu. 

Przecież p. Montecuccoli, czy też inny pra- 
wdziwy admirał z pewnością w zaufanem 
gronie śmieje się z rozmaitych uwag o woj. 
skowości, wygłaszanych przez przeróżnych 
domorosłych „admirałów“, równocześnie z u- 
chwaleniem mu budżetu. Przecież on nie po 
wskazówki przychodzi, ale po pieniądze. Prze- 
cież on na wojskowości sto razy lepiej zna 
się, niż rozmaici przygodni referenci. A co 
najważniejsze: przecież on sam nie wierzy 
chyba w to, by można „interesy ludności* 
pogodzić z interesem tych, którzy chcą „dre- 
adnoughtów*. On wie, że „dreadnoughty* są 
potrzebne, ale nie dla tych, których przed. 
stawiciele dają mu pieniądze na nie. 

Tak; „dreadnoughty* są potrzebne, stano- 
wczo i nieodwołalnie. Wszak Prusy się zbroją, 
Anglia się zbroi, Francya się zbroi, cała Eu- 
ropa, Europa rządów, zbroi się. A jedna Au- 


strya ma pozostać niezbrojną * Austrya — 
duże, dynastyczne państwo, ma być niewin- 
nym barankiem ? Austrya, rozsadzana w roz- 
maitych kierunkach, posiadająca długie, po- 
wycinane granice, ma pozostać bez silnej ar- 
mii, ma być bezzębnym wilkiem w stadzie 
głodnych wilków ? 

Militaryzm dla tych, którzy dziś jeszcze są 
przedstawicielami władzy, jest jedyną ostoją, 
jedyną racyą bytu. I dlatego żaden konse- 
kwentny „państwowiec* nie będzie słuchał 
swoich „poczceiwych* przyjaciół poselskich, 
by „ograniczyć* (tylko ograniczyć!) zbroje- 
nia, ale będzie konsekwentnie na nich napie- 
rał, by mu pieniądze dawali. A oni — będą 
je konsekwentnie dalej dawali... chcąc równo- 
cześnie (czy równie konsekwentnie ?) pogo- 
dzić „konieczności państwowe* z „dobrem 
ludności“... , 

Często tłómaczą, że zbrojenia, wytwarzając 
t. zw. „stan zbrojnego pokoju” (t. zn. taki 
stan, w którym wszysey chcą się bić, ale ka- 
żdy boi się zacząć pierwszy), utrwalają euro- 
pejski pokój. Temu tłómaczeniu chyba tylko 
naiwni mogą uwierzyć. One go tylko prze- 
dłużają na razie, a niemożliwem jest, aby go 
utwierdzały. Psychologicznie jest to wprost 
nieprawdopodobnem. 

Wejdźmy w duszę takiego p. Montecuccoli, 
który z wielką energią i zapałem stwarza 
nowożytną flotę austryacką ; wejdźmy w du- 
sze tych, którzy będą mieli w ręku takie py- 
szne zabawki jak „dreadnoughty*. Przecież 
te odwieczne motory funkcyonujące w ludz- 
kich duszach: żądza t. zw. sławy, chęć zbie- 
rania plonu z nasienia, które się zasiało, a 
zwłaszcza popęd twórczy — bo przecież ma- 
szyna w ruchu, a tem bardziej taka piękna 
i ogromna maszyna jak „dreadnought“, jest 
jednym z objawów ludzkiej twórczości — 
będą tych ludzi pehały do wojny. „Dread- 
noughty* drzemiące spokojnie na kotwicy, 
wybudowane nie wiedzieć po co i dla kogo, 
tym ludziom nie będą dawały spać. Będą one 
dla nich ciągłą pokusą do wichrzenia. 

Tak więc ciągle będzie się gromadziła ener- 
gia połencyalna: fizycznie — w coraz no- 
wych a coraz potężniejszych środkach walki 
i psychicznie — jako popęd do wojny u „ar- 
tystów', władnących takimi „instrumentami“ 
jak coraz większe i bardziej skomplikowane 
„treadnoughty" : 

\ Państwa w tem gromadzeniu energii poten- 
cyalnej nie mogą dać się wyprzedzić. Albo- 
wiem te wszystkie nowożytne środki walki, 
ten cały splendor wojskowy, cały blask ar- 
mat i pancerników, słowem cały militaryzm, 
to treść życia dla wszystkich dynastyj. Prze- 
cież subtelniejsi między nimi w swoich sa- 
motnych godzinach muszą sobie mówić: „Już 
dawno jesteśmy im niepctrzebni. Nasz splen- 


Ze wspomnień 
o Piotrze Bardowskim. 


Od starego „proletaryatczyka* otrzy- 
mujemy następujące wspomnienia : 


Przeczytawszy w „Naprzodzie* „Przyczy: 
nek do dziejów procesu Proletaryatu* Reza, 
korzystam z poruszonej przez niego kwestyi, 
aby z osobistych wspomnień o dawno minio. 
nych latach wykopać i dorzucić parę szcze 
gółów, dotyczących Piotra Bardowskiego, 
które rzucą trochę światła jak na charakter 
tego szlachetnego Rosyanina- męczennika, jak 
zarazem i na pobudki szczególnej zawzięto. 
ści, jaką pałała ku niemu żandarmerya, a 
w szczególności Hurko. Przytoczone niżej 
opowiadanie słyszałem osobiście od Bardow:- 
skiego podczas wspólnego siedzenia w war 
szawskiej cytadeli, dziś jednak wielu szcze- 
gółów i nazwisk zapomniałem i dlatego wspo- 
mnienie moje pod wielu względami nie może 
być dokładnem. 

Było to w roku 1880 czy 1881 w staro- 
żytnym mazowieckim grodzie Płocku. Rusy- 
fikacya nie zapuściła tam jeszcze korzeni, 
lecz zaledwie narzuciła cieniutką tkankę na 
powierzchnię życia urzędowego. Dość powie 
dzieć, że w gimnazyum (do roku 1878, w któ 
rym je ukończyłem) mieliśmy zaledwie 5 nau- 
czycieli Rosyan na ogólną liczbę przeszło 20 
(mianowicie: dyrektora, 2 inepektorów i 2 
nauczycieli rosyjskiego języka). Reszta nau 
czycieli byli Polacy. 


Mo iakkołwiek 
oficyalnie w murac broniona, 


panowała tam niepodzielnie, pomimo denun 
cyacyj i dochodzeń, jakie z tego powodu 
z polecenia władz wyższych czyniono. Nawet 
paru uczniów Rosyan, jacy w owe czasy do 
gimnazyum płockiego uczęszczali, chętniej po 
polsku jak po rosyjsku mówiło. 

To samo było i w instytucyach administra- 
cyjnych i w sądownictwie, chociaż w tem 
ostatniem przy wprowadzeniu nowej ustawy 
sądowej (w 1876 r.) wielu Polaków pod po- 
zorem nieznajomości języka rosyjskiego po 
usuwano. Naczelnicy wszystkich urzędowych 
instytucyj i ich pomocnicy z reguły byli Ro- 
gyanie, ale poza tem prawie wszystkie po- 
sady zajmowali jeszcze Polacy. Nieliczna 
garstka wyższych urzędników obok odrębnie 
trzymającego się oficerstwa — byli to jedyni 
pionierzy rosByjskości w starej piastowskiej 
stolicy i, prawdę powiedziawszy, nie byli oni 
zbyt zaciekłymi rusyfikatorami, zwłaszcza w 
porównaniu do późniejszych swych następ- 
ców. Na chęciach i gorliwości bynajmniej im 
nie zbywało, ale nie nabrali jeszcze tej pe 
wności siebie, jaką daje liczba, nie nabyli 
rutyny ani rozpędu. 

Bardowski był wówczas członkiem sądu 
okręgowego w Płocku*) i tam też mając w 
składzie urzędników biurowych wielu znajo- 
mych, zawarłem z nim pierwszą znajomość. 
Prowadził on tam życie samotne. Do towa- 
rzystwa polskiego się nie zbliżał, a zresztą, 
gdyby nawet tego pragnął, nie wielką by 


*) Sąd okręgowy w Rosyi jest pierwszą instan- 
cyą dla spraw ważniejszych — cywilnych ponad 
pewną kwotę (różną w różnych miejscowościach), 
karnych — ponad 11⁄2 roku więzienia. Sędziów 
przysięgłych w Królestwie niema. 


skiego, jaki dzielił polskie towarzystwo od 
rosyjskiego. Poza noworocznemi wizytami w 
urzędniczem środowisku żadnych innych mię. 
dzy tymi dwoma światami punktów stycz. 
nych nie było. Ale też i do rosyjskiego to 
warzystwa Bardowski się nie garnął. Bliżej 
niewiele go kto znał, a dalsi uważali go za 
odludka i dziwaka, chociaż ani odludkiem, 
ani dziwakiem bynajmniej nie był. Przeci 
wnie, wesoły z usposobienia, potrzebował 
towarzystwa ludzi, ale ezukał sobie sympa 
tycznych, a tych w otoczeniu swojem nie znaj- 
dował. Trzymał się więc zdaleka i wobec 
swych kolegów Rosyan często występował 
wrogo. 

Tam też po raz pierwszy zaczęły się scy- 
sye Bardowskiego z żandarmami. Naczelni: 
kiem żandarmskim była jakaś osobistość, jak 
zwykle, z pod ciemnej gwiazdy, . nietylko 
szpieg i denuacyant, co zresztą nikogoby w 
tem Środowisku nie raziło, bo funkcye takie 
wchodziły poniekąd w zakres jego urzędo. 
wych obowiązków, ale zarazem człowiek naj 
nikczemniejszy w stosunkach prywatnych. 
Przyłapany na jakiemś karcianem oszustwie 
w klubie rosyjskim, został z klubu wyklu. 
czonym. Słusznie czy niesłusznie uważał on 
jednak, że stało się to z inicyatywy i nale. 
gania Bardowskiego. Wszczął więc przeciw 
niemu systematyczną nagonkę policyjną i 
żandarmską. Posypały się denuncyacye do 
władz wyższych, a wśród członków klubu 
zaczęto szerzyć o nim najohydniejsze oszczer 
stwa. Skutki skarg i denuncyacyj niebawem 
się okazały. W klubie zrobiono rewizyę, skon 
fiskowano część biblioteki, zresztą zupełnie 


miał po temu możność wobec muru chiń | legalnej, na jaką urzędnictwo rosyjskie z rad- 


ców złożone zdobyć się mogło. 

Jednocześnie ed satrapy warszawskiego 
nadszedł rozkaz przez gubernatora — albo 
dać pełne zadośćuczynienie żandarmowi, albo 
w razie oporu — klub zamknąć. Był to po- 
liczek, wymierzony członkom klubu, ale byli 
to wyłącznie wyżsi urzędnicy i oficerowie, 
połiczek więc w pokorze przyjęli, poprzednią 
uchwałę unieważnili i p. rotmistrza żandarm- 
skiego z przeproszeniem za nieporozumienie 
napowrót do klubu zaprosili. Bardowski, wi- 
dząc swoje osamotnienie, usunął się z klubu 
i zerwał wszystkie niemal prywatne sto- 
sunki. 

Nie uniknął jednak prześladowań, a powo- 
dy do tego żandarmi znajdowali potrosze 
w tych opiniach i wyrokach, jakie Bardow- 
ski jako sędzia wydawał, lub jakie mu po- 
wszechnie przypisywano. Bywało to niejedno- 
krotnie w sprawach, w których występowali 
Rosyanie, lub chodziło o ieh interesa. 

W podobnych wypadkach trudno było o 
sprawiedliwość i polski skład trybunału nie 
tylko nie gwarantował Polakowi sprawiedli- 
wości przeciwko Rosyaninowi, ale często 
przeciwnie. 

Drżąc o swoje stanowiska sędziowie Po- 
lacy miekiedy byli gorliwszymi od Rosyan. 
Sumienność i niezwykła bezstronność Bar- 
dowskiego w roli sędziego niejednokrotnie 
ściągała nań gromy zawiedzionych w swych 
apetytach „prawdziwych Rosyam“, bywała 
przedmiotem denuncyacyj żandarmskich taj- 
nych, a nawet jawnych dochodzeń, i wyro- 
biła mu u władz opinię człowieka „niebła- 
gonadjożdnawo* (nieprawomyślnego). 
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dor, nasz blask, to przeżytki. Po cóż to wszy- 
stko ?“ 

I jedni, ale tych bardzo a bardzo mało, 
idą, względnie chcieliby może pójść drogą 
Jana Ortha. Inni, tych większość ogromna, 
wielkim strachem gnani, byle tylko nie spaść 
z wyżyny, starają się radykalnie wzmacniać 
swoje polityczne podstawy, coraz bardziej im 
się wymykające z pod nóg. Chcieliby zwró- 
cić cały bieg życia politycznego i prawoda- 
wczego, oczy i umysły „swoich ludów* na 
politykę zagraniczną. Nią tylko chcieliby wy- 
pełnić życie polityczne. 

Militaryzm więc rośnie. Jego całym pobrzę 
kiem i poszumem, ogromem „dreadnoughtów*, 
wrzaskiem fanfar, blaskiem nowych armat 
chcieliby przytłoczyć i zagłuszyć wyglądające 
z za czerwonych firanek blade widmo dnia 
ostatecznego. 

Tak. „Dreadnoughtów* trzeba. Ale nie nam 
— „im“ trzeba ich koniecznie. I nie roztkli- 
wią się oni ckliwymi frazesami, że państwo, 
jako państwo, może zredukować swoje „ko 
nieczności* dla „dobra ludności*. Nie; oni 
będą te konieczności bez względu na „dobro 
ludów* ciągle rozszerzali — choćby "nawet 
niektórzy z nich byli osobiście zupełnie po- 
rządnymi ludźmi — pędzeni swoim losem 
tonących. 

Oni nie dadzą się złudzić frazesami o „po 
godzeniu konieczności państwowych z dobrem 
ludów*, ale i my nie dajmy się złudzić ich 
frazesami o „pokoju zbrojnym“ itp. Jedynie 
konsekwentna drogą jest zasadnicza o- 
pozycya. y 


Wykręty admiralsko- 
generalskie. 


Pisma wiedeńskie czerpające z funduszu 
gadzinowego, w pierwszym rzędzie „ N. fr. 
+ , w długich artykułach rozpisują się 

o „żołnierskiej otwartości“ i o „sympaty- 
cznej prostocie“ admirałów i generałów, 
broniących przed delegacyami przedłożeń 
wojskowych. Te pochwały wyglądają je- 
dnak dziwnie wobec faktycznego stanu 
rzeczy, który wykazuje, że w przedłoże- 
niach marynarki i armii jest pełno nieja- 
sności, że żądania otwarcie postawione 
nie kryją się z wydatkami zatajonymi, 
że zarząd wojskowy poprostu wiele wyda- 
tków częścią przemyca pod ukrytymi ty- 
tułami, częścią wprost je zataja, mimo 
że równocześnie żąda pieniędzy na ich po- 
krycie. 

„Weźmy żądania marynarki: Wsta- 
wiono tam 312 milionów na budowę 4 

„Dreadnoughtów* , a równocześnie admirał 
wyjaśnia, że takich okrętów potrzebuje o- 
gółem 16. Ponieważ żąda teraz 4 i dopu- 
szcza uwzględnienia 3 okrętów typu „Ra- 
decki* (po 14.000 ton), zaczem brakuje mu 
jeszcze 9. Na pokrycie kosztów budowy 


tych 9 okrętów bojowych budżet w odpo- 
wiedniej pozycyi nie zawiera żadnej sumy; 
natomiast w innej pozycyi, mianowicie w 
tytule VII, mówiącym o „budowach nowych 
i uzupełniających“, wstawia się na razie 
małą stosunkowo sumę, aby z niej w dal- 
szych latach przy pomocy usłużnej dele- 
gacyi utworzyć fundusz na budowę wła- 
śnie tych upragnionych 9 okrętów. 

Jest to więc otwarte wykręcenie się 
przed opinią publiczną i wprowadzenie w 
błąd dełegacyi, o ile naturalnie ta nie u- 
rządziła tej sztuczki w porozumieniu z p. 
admirałem. 

W żądaniach na armię minister wojny 
mimo nalegań nie dał jasnej odpowiedzi, 
na co przeznaczona jest suma 20 milionów 
wstawiona do „extraordinarium*. Nadał 
on jej wprawdzie tytuł „sanacyi budżetu“, 
ale każdy zroznmie, że budżet uzdrawia 
się wtedy, jeżeli wykazuje deficyt. — 
Skądże wziął się ten deficyt, kiedy dele- 
gacye corocznie bez najmniejszego okro- 
jenia uchwalają wszystko, co im zarząd 
wojskowy przedkłada? Albo więc suma 
20 milionów ma być użytą na pokrycie 
nieuchwalonych wydatków, co 
jest przekroczeniem konstytucyi, za co mi- 
nister powinien być pociągnięty do odpo- 
wiedzialności; albo figuruje ona pod fał- 
szywym tytułem BE przeznaczoną 
jest na coś, co przed delegacyą się u- 
krywa. 

I pod innym względem minister i admi- 
rał nie powiedzieli całej prawdy. Powie- 
dzieli oni — uważając to sobie za zasłu- 
gę — że zamiast żądanych 475 milionów 
otrzymali od rządów austryackiego i wę- 
gierskiego „tylko* 200 milionów na jedno 
razowe i coroczne wydatki. Suma 100 mi- 
lionów na jednorazowe wydatki ma być 
wypłaconą w ratach rocznych po 27'3 mi- 
lionów w pierwszym, 20'2 w drugim, 175 
w trzecim, 15'5 w czwartym i 12 w piątym 
roku, co razem z kwotą 7'5 milionów dla 
marynarki daje powyższych 100 milionów. 
Równocześnie jednak budżet nazywa te 
wydatki bieżącymi (fortlaufende), co 
przecież znaczy, że i po ukończeniu się 
tych rat zaczną się nowe raty — bez wia- 
domego końca. Czyż to można nazwać „je 
dnorazowym* wydatkiem ? Chyba dla tych, 
którzy nie chcą tego rozumieć, a delegacye 
widocznie udają ślepych i głuchych. 

Widać to zresztą z całego przebiegu 

„dyskusyi*. Mowcy po kilka razy zabierają 
głos, aby rozwodzić się nad rzeczami. z 
których fachowcy wojskowi zapewne w du- 
chu się śmieją, a wszyscy kończą swe wy- 
wody oświadczeniem, że uchwalą wszystko, 
bo „ojczyzna tego potrzebuje” z 


Nędza finansów austryackich, 


Na jednem z posiedzeń delegacyi wy- 
6 Ri oj ag yw niy a ji o ĆW CIE UR A 1 yć Ów jikakór wy ky pów a o R E Goaw jl minister skarbu dr Meyer, że je- 


go zdaniem siła finansowa państwa jest w 
stanie podołać nowym wydatkom wojsko- 
wym, gdyż finanse nietylko nie są chore, 
lecz owszem są w stanie i możności roz- 
woju. Dla udowodnienia tego twierdzenia 
naprowadził on, że w ciągu ostatnich trzech 
lat dochód z podatków bezpośrednich i po- 
średnich był o 107/2 miliona koron wyż- 
szy, mimo że stopa podatkowa nie została 
podwyższoną. A jednak — przyznał mini- 
ster — wydatki postępują w szybszem 
tempie, niż dochody, ale nie broń Boże 
z powodu wydatków wojskowych. Te od 
r. 1905 do 1908 wzrosły tylko z 165 na 
217 milionów, tj. 052 miliony, podczas gdy 
wydatki na administracyę państwa wzro- 
sły w tymże okresie o okrągłe 154 milio- 
nów. 

Jedno trzeba p. ministrowi przyznać, mia- 
nowicie umiejętne ugrupowanie cyfr. Nie- 
wiadomo tylko, czy metoda ta wylęgła się 
w jego głowio, czy w głowie szefa sekcyi 
Engla, który od rządów Korytowskiego u- 
chodzi za główną podporę każdorazowego 
ministra skarbu. Już w r. 1907 Korytow- 
ski żalił się, że z powodu podwyższenia 
płac urzędnikom i służbie państwowej wy- 
datki administracyjne ogromnie wzrosły. 
To prawda, ale nie jest to główną przy- 
czyną wzrostu tej rubryki; przyczyna pra- 
wdziwa leży w tem, że administracya jest 
zbyt rozwlekłą, biurokracya zbyt rozwiel- 
możnioną, a w przedsiębiorstwach państwo- 
wych (koleje, poczta itd.) gospodarka za 
kosztowną i niekupiecką. Ostatecznie nie 
o to chodzi, tylko o to, że — jak ze słów 
ministra wynika — wzrost wydatków musi 
iść w parze z wzrostem dochodów, a po- 
nieważ naturalną drogą to nie idzie, zatem 
musi się pójść drogą nienaturalną czyli 
podniesieniem starych iwprowa- 
dzeniem nowych podatków. 


Minister skarbu otwarcie też to powie- 
dział w tej formie, że o ile na rok bieżą- 
cy pokryje jeszcze zwiększone wydatki woj- 
skowe z niespodziewanych dochodów, to 
na przyszłe lata musi się na ich pokrycie 
pomyśleć o „otwarciu nowych źródeł do- 
chodów*. Nie zamierza on zużytkować ca- 
łego planu odziedziczonego po Bilińskim, 
ale w każdym razie weźmie z niego „cen- 
ne prace przygotowawcze“, na podstawie 
których wdroży rokowania z przywódcami 
stronnictw parlamentarnych. Jakież to pro 
jekty pozostały po p. Bilińskim ? Podwyż- 
szenie podatku od wódki, podatek od wi- 
na w butelkach, podatek od wody sodowej 
i mineralnej, podwyższenie podatku osobi- 
sto- dochodowego, zaprowadzenie podatku 
od tantyem i reforma podatku spadkowe- 
go. Gdyby nawet — co nie jest pewnem — 
parlament uchwalił możliwe do przyjęcia 
z naszego stanowiska podatki pośrednie, 
to dałyby one za drugie półrocze b. r. naj- 
wyżej 20 milionów, co jest drobnostką wo- 
bec czekających pokrycia wydatków woj- 


skowych. Wydatki te — z doliczeniem wy- 
datków na obronę krajową i na pokrycie 
dotychczasowego deficytu — będą wynosić 
70 do 80 milionów koron rocznie; z czego 
minister zamierza je pokryć? Przecież nie 
z podatku wódczanego, z którego dla pań- 
stwa w najlepszym razie pozostanie jakie 
20 milionów. 

A nie trzeba zapominać, że oprócz tych 
wydatków czekają państwo jeszcze inne 
bardzo wielkie wydatki w formie „konie- 
czności ludowych*, o które nawet stronni- 
ctwa burżuazyjne — pod wrażeniem mo- 
żliwości nowych wyborów — gorąco się 
upominają. Ta troska, szczera czy nie- 
szczera, każe im okazywać niezadowolenie 
z mowy ministra, który niedość jasno wy- 
tłómaczył im, z jakiego Źródła te wszystkie 
wydatki pokryje. Troska ta byłaby jednak 
zupełnie zbyteczną i nędza finansowa w je- 
dnej chwili znikłaby, gdyby tesame stron- 
nictwa okazały więcej stanowczości wobec 
żądań ojskowych. „Sprowadzenie ich do 
naturalnych rozmiarów zapewniłoby i „ko- 
nieczności ludowe* i położyłoby koniec 
nędzy finansowej państwa. 


Polityczne prawa dla kobiet, 


Śmiechem i drwinami przywitał cywilizo- 
wany świat żądanie kobiet przyznania im 
praw politycznych. Uważano żądanie takie 
wprost za szaleństwo, za rzecz niemożliwą. 
Nie upłynęło jednak ani 50 lat od chwili, 
kiedy w poszczególnych krajach kobiety wy- 
stąpiły do boju, a już to niemożliwe i śmie- 
szne żądanie zamienia się w rzecz natural- 
ną. Prawa wyborcze dla kobiet zyskują €o 
raz więcej zwolenników i to nietylko w re- 
publikańskiej Ameryce, wolnej od uprzedzeń 
starego świata, nietylko w Finlandyi, gdzie 
walka z przemocą carską jednoczy wszyst- 
kich, mężczyzn i kobiety do boju, ale ko- 
lejno i inne państwa dają kobietom prawa, 
które im się z tytułu pracy należą. 

We Francyi przeszło 200 posłów pod- 
pisało petycyę Buissona, żądającą biernego i 
czynnego prawa wyborczego dla kobiet. — 
Sprawozdanie posła Buissona jest pouczają- 
cem i poważnem dziełem, wyprowadzającem 
żądania 'kobiet jeszcze z Wielkiej Rewolu- 
cyi. Zaznaczyć należy, że kobiety we Fran- 
cyi mają już od r. 1880 prawa wyborcze do 
najwyższej Rady szkolnej, w r. 1898 otrzy- 
mały prawo wyborcze do Izb handlowych, 
w r. 1900—1903 do sądów handlowych. Te- 
raz mają otrzymać prawa wyborcze do-par- 
lamentu. 

I Włochy nie pozostają w tyle. Komisya 
parlamentarna wypowiedziała się za przy- 
znaniem kobietom praw wyborczych do gmi- 
ny. Jednak nie będzie to powszechne i ró- 
wne prawo wyborcze, ale podobnie jak u 
mężczyzn, obowiązywać będzie ukończona 
szkoła ludowa i minimalny podatek. W tem 


Opinia ta wzniosła fundament pod jego 
szubienicę. 

Z wielu szczegółów, jakie o tem od Bar 
dowskiego w cytadeli słyszałem, pozostały 
mi w pamięci tylko strzępy wspomnień, któ 
rych w całość dziś powiązać nie jestem w 
stanie. Przytoczę tylko jeden epizod, który 
prawie dokładnie zapamiętałem. 

Generał dywizyi w Płocku zajął stajnię 
pcwnego mieszczanina, korzystał z niej pra 
wem kaduka jak ze swej własności cała lata, 
nie płacąc czynszu, a właściciela strasząc ró 
żnemi karami na wypadek oporu. Wyczer- 
pała się jednak cierpliwość mieszczucha, czy 
też wstąpiła do duszy odrobina odwagi, dość 
że podał do sędziego pokoju prośbę o eka 
misyę generała. Sędzia, jak przystało na pra 
wdziwego Rosyanina, skargę pod jakimś pre 
tekstem oddalił. Powód udał się do adwokata 
p. N. (nazwiska nie pamiętam), człowieka 
starego, byłego powstańca, który przebył 
kilka lat na Syberyi, ale mimo to, jak wo 
góle wszyscy starsi ludzie w owym czasie, 
mową rosyjską władał bardzo słabo. Adwo 
kat N. wniós! skargę apełacyjną do Zjazdu 
sędziów pokoju (apelacyjna instancya od wy 
roków sędziów pokoju) i podczas sądowej 
rozprawy, nie mogąc naprędce w ustnem 
przemówieniu dobrać słowa, odpowiadającego 
polskiemu — usunąć lub oddalić, użył na- 
stępującego zwrotu: „proszu sud wybrogit” 
gienerała iz koniuszni* (proszę o wyrzucenie 
generała ze stajni). 

Ten niefortunny frazes stał się dla bie 
dnego p. N. tragicznym. Generał, obecny na 
sądzie, z początku nie zwrócił na to uwagi, 
ale gdy sprawa została przegrana, z furyą 
zwrócił się do sądu i rzucając czapką o zie 
mie, patetycznie zawołał: „Nawet tej czapki 
wyrzucić nikomu nie wolno, a tembardziej 


nie wolno mówić o wyrzuceniu mnie, gene 
rała rosyjskiej armii! To obraza całej ar 
mii!*, 

Generałowi zawtórował cały rosyjski Świa 
tek urzędniczo oficerski w Płocku. Przeciwko 
niefortunnemu adwokatowi zaczęły się odrazu 
dwie sprawy — sądowa i administracyjno 
żandarmska. Pierwsza wkrótce wpłynęła do 
sądu okręgowego, jako dykasteryi mającej 
władzę dyscyplinarną nad adwokaturą. Na 
odnośnem posiedzeniu sądu prezydował Po 
lak, asesorami byli: jakiś Polak i Bardowski. 
Na hańbę tym dwom sędziom Polakom przy. 
toczyć należy, że od nich wyszedł wniosek 
wykluczyć p. N. z listy adwokatów (na za 
wsze czy czasowo — nie pamiętam). Wnio 
sek ten niewątpliwie stałby się wyrokiem, 
gdyby nie protest Bardowskiego. Gorące prze 
mówienie jego do sumienia kelegów dodało 
im trochę odwagi i sprawa sądowa zakoń 
czyła się dla p- N. względnie pomyślnie, bo 
tylko napomnieniem. Daleko gorszy obrót 
wzięło dochodzenie administracyjne w tejże 
sprawie. 

Już samo nazwisko Bardowskiego jako sę 
dziego w tej sprawie kazało żandarmom wę. 
szyć, czy niema tu jakiego tła politycznego, 
groźnego dla państwa i honoru armii. Docho 
dzenie miało mietyle na widoku osebę adwe 
kata, ile jego sędziego i zarazem obrońcę. 
Zebrano obfity materyał szpiegowsko plotkar 
ski, skierowany przeciw Bardowskiemu i spra 
wę odesłano do uznania warszawskiego ge 
nerał gubernatora. Wkrótce Bardowski otrzy 
mał od niego rozkaz stawić się przed nim 
dla wyjaśnień. 

Rozkaz ten wywołał protest w duszy opty 
misty liberała, jakim był Bardowski. Wykształ 
cony na literaturze rosyjskiej doby wolno 
ściowej w latach sześćdziesiątych, wierzył on 
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W nowo zreformowanem sądownictwie upa 
trywał on oazę, w której ideały te znalazły 
tymczasowe choć częściowe zastosowanie i 
powinny z czasem wnieść stąd inne życie 
i do całej maszyny państwowej. Z tego opty 
mizmu gruntownie wyleczył później Bardow 
skiego X pawilon cytadeli warszawskiej, ale 
wówczas był on jeszcze całkowicie przejęty 
optymizmem i postanowił bronić niezawisło- 
ści sędziowskiej nie ze względów osobistych, 
ale jako zaatakowanej zasady naczelnej w są- 
downictwie. Ustawa tę niezależność sędziom 
gwarantowała, w walce więc z administracyą 
spodziewał się Bardowski znaleźć nietylko 
moralne poparcie ze ztrony swych kolegów, 
ale i prawne ze strony władz, ministerynum 
i senatu. Wszak zasiadało tam wielu z tych, 
co i on, entuzyastów „pierwszego pokolenia 
działaczów, pionierów i twórców reformy są 
dowej. Zawiódł się jednak jak na jednych, 
tak i na drugich. 

Na wezwanie generał gubernatora odpowie- 
dział, że nie uznaje za potrzebne dawać w 
poruszonej sprawie żadnych wyjaśnień, i do 
Warszawy nie pojechał. Wkrótce jednak o- 
trzymał rozkaz od ministra spełnić żądanie 
generał gubernatora, i nie chcąc zrezygnować 
z zajmowanego stanowiska — pojechał sta- 
wić się przed satrapą. Widocznie jednak i o- 
statni poznał, że ma do czynienia nie ze 
zwykłym urzędnikiem-stupajką, lecz z czło. 
wiekiem, dla którego obrona idei znaczy wię. 
cej niż karyera. 

Przyjął więc Bardowskiege dość grzecznie 
i jakkolwiek podczas rozmowy z nim kilka 
krotnie podkreślał, że administracya musi 
mieć zwierzchnictwo i nad sądownictwem, 
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to jednak żadnych wymówek, ani napomnień 
Bardowskiemu nie robił, dając do zrozumie. 
nia, że sami sędziowie wyrzekną się niewła- 
ściwych pretensyj, być może dobrych i od- 
powiednich w Anglii, ale będących absurdem 
w samodierżawnej Rosyi. Niestety satrapa 
pod tym względem miał więcej przenikliwo - 
ści i znajomości stosunków rosyjskich, niż 
optymiści liberali. Marzyć o niezależności ja- 
kiejś jednej oazy Świata urzędowego wobec 
powszechnego niewolnietwa, korrupcyi i zgni- 
lizny było istotnie absurdem, który rzeczy- 
wistość niebawem ujawniła w całej pełni. 

Wkrótce sprawa z adwokatem N. otrzy- 
mała oficyalny epilog. Panu N. kazano wy- 
jechać na 5 lat z granie Królestwa, sędziom 
udzielono „ostrzeżenia*. Stanowisko Bardow- 
skiego w Płocku po tym incydencie stało się 
nie do zniesienia. Do szczucia żandarmeryi 
przybyło szczucie ze strony kolegów-sądo- 
wników. Mścili się oni na Bardowskim za 
jego inicyatywę do obrony honoru i niezale- 
żności sądownictwa, inicyatywę tak niebez- 
pieczną dła karyery urzędnika. 

Wobec tego Bardowski skorzystał z okazyi 
i przeniósł się na posadę sędziego pokoju do 
Warszawy. Ustawa sądowa stawia wszystkie 
stanowiska sędziowskie w jednej randze, opi- 
nia jednak świata urzędniczego zatrzymała 
gradacye i przeniesienie Bardowskiego w o0- 
czach tego świata było degradacyą. 

Przenosząc się do Warszawy, nie zostawił 
jednak Bardowski w Płocku swej opinii czło- 
wieka nieprawomyślnego. Przeniosła się ona 
wraz z nim do Warszawy, sprawiając mu 
itu przykre zajścia z władzami, aż w końcu 
za znajomość z rewolucyonistami osadziła 
go w cytadeli, aby stąd posłać na szubie- 
niecę. E, P. 
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sposób wykluczone będą soeyalistyczne ro- 
botnice rolne, które we Włoszech stanowią 
ogromny procent proletaryatu kobiecego. 

W Danii zrobiono tak dobre doświadcze 
nia z nadaniem kobietom praw wyborczych 
do gmin, że rząd sam proponuje nadanie 
kobietom praw wyborczych do parlamentu 
duńskiego. Nie ulega wątpliwości, że duńskie 
kobiety niedługo zasiądą w parlamencie i 
pracą swoją udowodnią, że dorosły do speł: 
nienia zadania. mea WE UB sdć 

W Szwecyi kobiety zeszłego. roku otrzy- 
mały prawa wyborcze. Tam jednakże, gdzie 
rządzące partye nie chcą zrozumieć ducha 
czasu i odmawiają kobietom należnych im 
praw, tam występują partye socyalistyczne, 
jako orędowniczki praw wyborczych i przez 
zgromadzenia, demonstracye popierają sprawę 
praw dla kobiet. W Prusiech podczas potę- 
żnych demonstracyj wyborczych wyraźnie 
walczono o przyznanie równych praw dla 
mężczyzn i kobiet.f 

Także w Holandyi rozpoczęly kobiety da 
wno walkę o prawa razem z towarzyszami 
i zbierają podpisy na petycyę, którą maso 
wa deputacya wręczy mającemu się zebrać 
parlamentowi. 

W Szwajcaryi uchwalili towarzysze posta- 
wić na porządku dziennym tegorocznego kon- 
gresu, jako osobny punkt porządku dzienne- 
go, prawo wyborcze dla kobiet. 

Wszędzie widzimy wzmożony ruch za ró- 
wnouprawnieniem kobiet. Coraz więcej męż 
czyzn i kobiet staje się bojownikami równo- 
uprawnienia. Nie mija ani miesiąc, żeby nas 
nie dochodziły wieści o demonstracyach, dys 
kusyach parlamentarnych w różnych krajach 
Europy albo Ameryki. Przysłowiową wprost 
stala się konsekwencya, z jaką Angielki wal 
czą o swoje prawa. 

Z natury rzeczy, że i w Austryi kobiety 
zaczynają się ruszać. 19 marca będzie dniem 
próby, z której kobiety wyjdą bardziej uświa 
domione. Taka agitacya nie minie bez wra 
żenia na miarodajne czynniki. Wolnomyślni 
posłowie niemieccy wprawdzie już truchleją 
na myśl o zmianie ustawy o stowarzysze 
niach i osławionym paragrafie 30, zabrania 
jącym kobietom należenia do politycznych 
stowarzyszeń. Już nawet pobiegli do prezy 
denta ministrów, aby uspokoił ich wzburzone 
nerwy, ale daremny trud. Jeżeli nawet w 
Prusiech już przed dwoma laty zniesiono po 
dobny, niezgodny z duchem czasu paragraf, 
to i w Austryi panowie „wolnomyślni* nie 
wstrzymają wzbierającej fali uświadomienia. 
Przyznali ci posłowie, że zniesienie $ 30 
wyjdzie tylko na korzyść rohotniecom, bo 
„panie“ i tak się polityką nie zajmują. 

Strach „panów* jest dowodem, że uświa- 
damianie i organizowanie się kobiet nie leży 
w interesie klas posiadających. Kto chce za- 
tem pchnąć naprzód sprawę wyzwolenia klasy 
robotniczej z niewoli i tyranii ekonomicznej, 
w jakiej obecnie żyć jest zmuszona, będzie 
bez zastrzeżeń popierał walkę o równoupra: 
wnienie kobiet. 

D. Kłuszyńska, 


0 awans czasowy urzędników. 


(Zdemaskowana demagogia chrześci- 
jańsk0o-socyalnu). 


Wiedeń. 17 lutego. 

We czwartek 16 b. m. obradowała komi- 
sya dla spraw służby państwowej nad wnio 
skiem Prochazki (chrz-8oc.) o zaprowadzenie 
automatycznego awansu. Wnioskowi temu 
sprzeciwiał się rząd, nie chcąc pozbawić 
gorzkiej p'gułki, jaką dla stronnictw burżua- 
zyjnych jest rządowy projekt pragmatyki, 
osłody, zawartej w automatyce. Rząd oba- 
wiał się, że po wyłączeniu awansu automa 
tycznego z projektu pragmatyki i uchwaleniu 
go w osobnej ustawie przez parlament, o 
uchwaleniu reszty pragmatyki nie będzie 
mowy. Posłowie tow. Glóckel i Mora. 
czewski w przemówieniach swoich, wy 
głoszonych w Izbie w czasie dyskusyi nad 
pragmatyką, wykazywali jej klasowy chara- 
kter i wskazywali na trudności, na jakie 
uchwalenie pragmatyki ze strony stronnictw 
rządowych napotka. Ani Koło polskie, ani 
ehrześcijańsko-gocyalni, ani narodowcy nie 
mieccy czy słowiańscy nie chcą demo- 
kratycznej pragmatyki, gdyż ta usu 
nęłaby służbę państwową z pod władzy bur 
żuazyi, względnie jej mocodawcy: biurokra 
eyi. Ze strachu jednak przed główną armią 
swoich wyboreów, jaką stanowią urzędnicy, 
ze strachu przed ich oburzeniem, mogącym 
dać się dotkliwie we znaki w czasie wybo- 
rów, będą się strzegli uchwalić na wskróś 
reakcyjny projekt rządowy. Jak 
długo się da, unikać będą obrad nad pra- 
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gmatyką; lata całe czekać będą urzędnicy i 
służba na uchwalenie pragmatyki przez par- 
lament. 

Ten pesymizm naszych posłów potwier- 
dza w zupełności dotychczasowy przebieg 
obrad nad pragmatyką. Jak piskorze wyśli 
zgują się stronnictwa rządowe od obrad. 
W grudniu 1909 przedłożył rząd swój pro- 
jekt Izbie. W marcu 1910 odbyło się pier- 
wsze czytanie i odesłanie wniosku do ko- 
misyi, w której zaczęto zaraz dyskusyę nad 
pierwszym paragrafem, ale jej do tej pory 
nie ukończono. Wybrano subkomitet i 
uchwalono odbyć najniepotrzebniej ankiety, 
na które zeszedł czerwiec i lipiec 1910, po 
tem Izba przez 5 miesięcy była odroczoną, 
a gdy się zeszła w listopadzie, wystąpił Pro 
chaska ze swym wnioskiem. Zrobił to bar- 
dzo po prostu. Z projektu rządowego odpi- 
sał paragrafy, dotyczące awansu automaty- 
cznego i wniosek był gotów. Przy obradach 
okazał się cały szereg trudności; niepodobna 
było pozostawić tajnej kwalifikacyi dotych 
czas obowiązującej, rząd zaś nie chciał się 
zg.dzić na całą ustawę. Trzeba było wcią- 
gnąć do wniosku Prochazki postanowienia o 
kwalifikacyi, a następnie o postępowaniu 
dyscyplinarnem. Tak powstał wniosek Pro 
chazka: Stólzl, 

Rząd robił tak przykrojonemu wnioskowi 
trudności. Dla ratowania Prochaski przed 
kompromitacyą, udało się całe prezydyum 
antysemitów do Bienertha, ale bez skutku. 
Chcąc za wszelką cenę wykręcić się od o- 
brad nad pragmatyką, wystąpił Stólzł w po 
rozumieniu z Prochazką na czwartkowem 
posiedzeniu komisyi z wnioskiem, aby uchwa 
lié wniosek Prochazka.Stólzi a równocze- 
śnie uchwalić ustawę, upoważnia- 
jącą rząd dowprowadzenia reszty 
postanowień pragmatyki w dro- 
dze rozporządzenia wżycie. Tę pro 
pozycyę przyjął nareszcie minister spraw we- 
wnętrznych Wiekenburg, ale równocześnie 
w przemówieniu pełnem delikatnej ironii za 
uważył, że w takim razie lepiej edrazu 
upoważnić rząd do wprewadzenia 
całej pragmatyki drogą rozporzą 
dzenia w życie i nio trudzić się uchwa- 
laniem osobno jej części, zawartej we wnio- 
sku Prochazki. 

Imieniem posłów socyalno-demokratycznych 
sprzeciwił się tow. Gló cke l propozycyi refe- 
renta Stólzla, przypominając cały szereg po 
stanowień projektu, krzywdzących w 
wysokim stopniu służbę państwo. 
wą, a które w razie przyjęcia wniosku we 
szłyby w życie drogą rozporządzenia. Posło 
wie burżuazyjni nie uniknęliby odpowiedzial- 
ności w razie tego sposobu załatwienia całej 
sprawy. 

To przypomnienie podziałało na niemieckich 
postępowców ; komisya uchwaliła, nie wcho 
dząc w propozycye referenta, przystąpić 
nareszcie do obrad nad pragmaty- 
ką. Zaczęto tedy obrady nad pierwszym para- 
grafem i odrazu natrafiono na te trudności, 
których chciano uniknąć przez ominięcie ob- 
rad. Za inicyatywą tow. Moraczewskie 
ge zaproponowali nasi posłowie zmianę za- 
sadniczą tego paragrafu w tym duchu, by 
zamiast dwóch pragmatyk: jednej dla urzę 
dników, drugiej dla służby (nb. z wyklucze- 
niem służby kontraktowej, oficyantów, pomo 
eników kancelaryjnych it. d., armii, liczącej 
przeszło 50 000 ludzi), uchwalić jednę pra: 
gmatykę wspólną, obejmującą wszyst 
kie: za dekretem, kontraktowo, definitywnie 
i prowizorycznie państwu służące osoby — 
z wyłączeniem sędziów i naucz 
ciełstwa. , 

Trzeba było widzieć, jak się kręcili bur- 
żuazyjni członkowie komisyi, by się wykrę 
cić od głosowania w tej sprawie. Każdy z 
nich na niezliczonych zgromadzeniach przy 
rzekał tym pominiętym kategoryom służby 
państwowej, że będzie się starał, by je wcią. 
gnąć do pragmatyki. Teraz trzeba te obie 
tnice spełnić, a w takim razie cała ta armia 
dotychczas potulna, zahukana, ze strachu o 
posadę ślepo posłuszna skinieniu rządu, sta 
nowiąca najpewniejsze „Stimmvieh*, zamie. 
nić się gotowa w ludzi, kierujących się swoim 
interesem klasowym, a więc idących razem 
z całym proletaryatem. 

Za naszym wnioskiem głosował tylko je 
den radykał czeski. Posłowie z Koła 
polskiego uciekli; został jeden tylko 
Gall i głosował naturalnie przeciw. 

Aby zamaskować tę zdradę, popełnioną na 
swych wyborcach, skonstatował przewodni 
czący Prochazka brak kompletu i odesłał nasz 
wniosek do subkomitetu, który się zbierze 
we wtorek. Rzecz prosta, że subkomitet 
wniosek odrzuci; chodzi tylko o zy- 
skanie czasu. 
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Wiedeń. Na piątkowem posiedzeniu komi- 
syi dla spraw urzędników państwowych ob 
radowano nad przedłożoną przez subkomitet 
ustawą w sprawie uregulowania stosunków 
i poborów pomocników i oficyastów kance 
laryjnych. Przedstawiciel rządu radca minist. 
dr Pensch oświadczył, iż rząd stoi na sta- 
nowisku, że stosunki służbowe urzędników 
kontraktowych wogóle, a więc i oficyantów 
i pomocników kancelaryjnych, odpowiednio 
do prawno prywatnego charakteru ich sto. 
sunku służbowego, mogą być uregulowane 
tylko w drodze rozporządzenia. Stabilizacyi 
posad oficyantów kancelaryjnych stoi w dro- 
dze ustawa o certyfikatystach. 

Obecnie toczą się rokowania z zarządem 
wojskowym w sprawie uregulowania stosun 
ków pomocników kancelaryjnych, które — 
jak spodziewać się należy — wkrótce będą 
ukończone. W związku z tem zamierzone 
jest wydanie nowego rozporządzenia, które 
ureguluje także stosunki poborów, oraz wszy- 
stkie prawa i obowiązki personalu pomocni- 
czego kancelaryjnego, analogicznie do uregu 
lowania stosunków tych w pragmatyce służ- 
bowej dla urzędników i służby państwowej. 
Pod względem finansowym zwrócił mówca 
uwagę, że przeprowadzenie ustawy według 
przedłożonego projektu kosztowałoby Koron 
3,980.000. 

Po dłuższej dyskusyi 
lono. 


ustawę uchwa 


Nad grobem bohatera. 


Już pewnie wiecie, że umarł Wacław 
Nałkowski, ale nie wiecie, kto w nim u- 
marł. 

Jest pewien rodzaj prasy, który nawet 
wobec wielkich zmarłych nie przestaje być 
„Ochraną*. Ten rodzaj jest u nas na sty- 
pie reakcyi i uczuć „chrześcijańsko-socyal- 
nych* szczególnie plenny. Oczywiście ża- 
dna hyena nie mogła tknąć zwłok brudną 
łapą i nikt, nawet najlepiej utuczony i 
najbardziej stylowy plugawiec nie znalazł- 
by na tej świętej i wielkiej pamięci jednej 
skazy, jednej mikroskopijnej plamki. Ale 
postarano się nad grobem bohatera prze 
mówić tak, ażeby nieuświadomiony ogół 
myślał, że umarł tylko — znakomity geo- 
graf. Nekrologi, sporządzone przez „naro- 
dowych* Judaszów po śmierci Nałkowskie- 
go, brzmiały oczywiście bardzo godnie, 
bardzo dostojnie, tchnęły iście senatorską 
powagą, niezwykłą u akrobatów politycz- 
nych — ale zarazem ułożone były w ten 
sposób, ażeby nikomu do głowy nawet 
nie przyszło, że Nałkowski wychylił się 
bodaj na cal jeden poza geografię. 

A przecież ci senatorzy frymarku wie- 
dzą dobrze, że Nałkowski był przedewszy 
stkiem potężnym ideowcem, nieustraszo- 
nym bojownikiem, człowiekiem tytanicznej 
woli i spartańskiego charakteru. Oni wie- 
dzą doskonale, bo go znają oddawna, je- 
szcze z warszawskiego „Głosu*, jeszcze z 
tyck czasów Maryana Bohusza, kiedy 
wszechpolskość nie była synonimem wszech- 
żandarmstwa i wszech-denuncyacyj. 

Jeśli tak misternie przemilczeli o społe- 
cznej działalności nieboszczyka, to dlate- 
go, że musieliby rzetelnie oplwać ezcigo- 
dne oblicza tych swoich przyjaciół i braci 
po duchu, którzy drogę życia usypali Nał- 
kowskiemu cierniami. 

Jeśli się podkreśla wyłącznie naukową 
spuściznę tego przewspaniałego człowieka, 
to w dobrze zrozumianym interesie wła- 
snym: ażeby się nie przyznać do roli tę- 
picieli ducha. Idea Nałkowskiego i jego 
heroizm, to wałka na śmierć i życie z ry- 
cerzami ciemności i niewoli, ze szlagoń- 
stwem, z jezuityzmem, z obłudą kleru 
wszelkich wyznań i stopni, z uprzywilejo- 
waniem naukowych i literackich łotrzy- 
ków. Jakże więc mówić o tej idei i otym 
boju, gdy się samemu należy do jednej 
lub wszystkich owych szacownych kate- 
goryj ? 

Na szczęście mgliste domysły nawet po- 
przez tę misterną zagrodę zaczynają się 
przedostawać do ludzi czujniejszych i wra- 
żliwszych. Chcę więc im dopomódz woła- 
niem w niebogłosy: Umarł wielki 
człowiek! : 

Wielkie idee geograficzne Nałkowskiego, 
cały blok geografii rozumowej, przepyszna 
sztuka rozumienia faktów ziemioznawczych 
jako rezultatów procesów geologicznych, 
szukanie dla wszystkiego nie nazwisk, nie 
cyfr, lecz przyczyn, wyprowadzanie potem 
z owych faktów konsekwencyj antropolo- 
gicznych, politycznych, historycznych — to 
razem potężny system powiązanych Z so- 


bą prawd i wywodów, w porównaniu z 
któremi inne geografie wyglądają jak sta- 
tystyki, rozkłady jazdy, lub okrutne za- 
machy na biedną pamięć człowieka. Nał- 
kowski, szydząc z obskurantów nauko- 
wych, zwłaszcza z różnych profesorów ga- 
licyjskich i bezlitośnie demaskując ich igno- 
rancyę, zwykł był mawiać, że ich geogra- 
fia polega na tem, żeby wiedzieć, ile ko- 
sztuje bilet kolejowy do Koemyrzowa. 

Jego zaś geografia sięgała nieco dalej : 
z niej wyprowadził między innemi wielką 
swą ewolucyjną przepowiednię, że ród 
ludzki będzie niezmordowany i niespożyty 
w przystosowywaniu się do zmienionych 
warunków życia. Wierzył w to i wypo- 
wiedział, że nawet stopniowe zastyganie 
kory ziemnej nie będzie groziło życiu or- 
ganicznemu, gdyż geniusz ludzki zdoła 
stworzyć przeciwwagę burzącym siłom 
kosmosu. 

Polot ewolucyjno-optymistyczny Nałkow- 
skiego wypływał z jego osobistej, kolosal- 
ħej energii i zapału i z bezmiernego uko- 
chania życia i ludzkości. 

A oto znów koncepcya, wysnuta z „Geo- 
grafii dawnej Polski*. W książce tej, dziś 
już wyczerpanej, którą czyta się jak cudny 
traktat filozoficzny, pełnej nagłych i świe- 
tnyco błysków, między innemi Nałkowski 
zastanawia się nad brakiem silnych gra- 
nie naturalnych między obrębem państwa 
polskiego a zachodem. To go napełnia o- 
bawą, że zbyt ułatwione będzie wsączanie 
się żywiołu polskiego w żywioły germań- 
skie i wogóle obce. Przestrzega więc swo- 
im charakterystycznym tonem surowej po- 
wagi, lakonicznego wniosku, ażeby naród 
nie zadręczał zbytnio swoich własnych 
lepszych synów, bo ci ułatwione nader 
mają wychodztwo do obcych. 

W jakiejś publikacyi lwowskiej, wyda- 
wanej przez gremium bardzo rozważnych 
uczonych, znalazłem przestrogę tę, przy- 
toczoną z wielkiem namaszczeniem. 

Nałkowski walczył przedewszystkiem z 
wrogiem wewnętrznym. Nie było w nim 
nic z nowoczesnego spekulanta, który dla 
tem lepszego połowu naiwnych mąci wo- 
dę wymyślaniem na Niemców, zwalaniem 
na obcych tego raka, który toczy nasz or- 
ganizm narodowy. 

Wiedział on doskonale, że nawet pod 
obuchem moskiewskim można pracować, 
tworząc i mnożąc narodowe bogactwo, by- 
leby go nie kradli, nie postponowali, nie 
niszczyli mianujący się jego stróżami ban- 
dyci chronicznej reakcyi. 

Szerokie, globowe ujmowanie stosunków 
międzynarodowych nie pozwalało zmarłe- 
mu ani na chwilę zsłąpić do zaścianka, 
nawet na krótką wizytę. Czuł dokoła 
panoszenie się typu albo brutalnego, albo 
nikczemnego, albo drętwego. Wyłożył to 
znakomicie, jasno i dosadnie, szczerze aż 
do bezwzględności, w swoich „Forpocztach 
ewolucyi psychicznej“. Tam ludzi współ- 
czesnych podzielił na trzy kategorye: lu- 
dzie byki, ludzie-świnie i ludzie-drewna. 
Za typ przyszły i ewolucyjny uważa typ 
nerwowy, subtelny i wrażliwy, jak sam 
był, przy potędze, ścisłości matematycznej, 
przytomności konstrukcyjnej, ostrości kry- 
tycznej — wrażliwym i tkliwym aż do 
sentymentalizmu. 

„Forpoczty* są zarazem tytułem książki 
zbiorowej, wydanej wespół z Cezarym Jel- 
lentą i Maryą Komornicką. Był to pierw- 
szy i rzeczywiście płomienny manifest li- 
teracko-społeczny, wymierzony przeciw za- 
walidrogom po»tępu i kołtnuństwu czucia. 
Niestety, książka ta, jako drukowana w 
Krakowie, musiała przechodzić przez cen- 
zurę. Odpowiednie więc koła w Warsza- 
wie postarały się, ażeby uważaną była za 
niecenzuralną, aczkolwiek walczyła tylko 
z gnębicielem i ciemięzcą wewnętrznym. 
, Nałkowski i jako reformator geografii i 
jako szermierz odnowy psycho-społecznej, 
był namiętny i nieposkromiony. Przez lat 
trzydzieści nie zmien ł tonu, nie złagodził 
lwiego, groźnego blasku swoich przenikli- 
wych oczów. W swoich książkach p. t. 
„Sienkiewicziada* i „Jednostka i ogół* tak 
samo przeszywa orlem spojrzeniem poła- 
niecki rozlew błota i sadła burżuazyjnego, 
jak w pierwszych rozprawach geograficz- 
nych, w których kąsał jak tygrys swoich 
przeciwników z Koemyrzowa. 

Cała działalność jego i życie były eks- 
perymentem gigantycznych rozmiarów, pró- 
bą szałoną i w naszych czasach brzmiącą 
jak legenda, jak myt: nie ugiąć się ani 
razu, ani razu nie wejść w kompromis, 
ani razu nie zmilczeć, kiedy trzeba krzy. 
czeć, ani razu nie ustąpić, kiedy trzeba 


aniołkiem w każdym domu niezbędny. 


W wieczorkach domowych stanowi jedyną przy- 


jemność tak co do wiernego oddawania śpiewu, 


Fierwszy krajowy skład Gramofonów 


Józefa Weksiera 


we Lwowie w Krakowie 
Svkstuska 2. Tal. 1560. Grodzka 71. Tel. 124. 


Stradom 18. 


znajduje się obecnie magazyn towarów bławatnych 


MARKOWICZA i BRUDERA 


nych it. p. z: 


i poleca Sz. P. T. Publiczności swój świeżo za- 
opatrzony skład towarów bławatnych, dywanów, 
firanek, portyer, kap koronkowych i sukien- 
Ceny przystępne. 


Stradom | 


Kraków, niedziela 


NAPRZOD 


19'1utego 1910: 


Nr. 41: 


zmasakrować, ani razu nie być klasycz- 
nym i akademickim, kiedy trzeba wejść 
w ogień publicystycznej walki. Gdy miał 
do wyboru dwie alternatywy, zawsze wy- 
bierał głód, nędzę, zapalenie płuc z bie- 
gania po lekcyach, zarabianie artykułami 
płaconymi od wiersza, milczenie krytyki — 
wybierał to wszystko, czego ostatecznym 
rezultatem była przedwczesna śmierć. 

Zgasł człowiek ze spiżu, nie z litera- 
ckiego, ale rzeczywistego spiżu. Najbliższe 
nawet, najpoufalsze i najbardziej rodzinne 
współżycie z nim nie mogło zdziałać, żeby 
choć na krótko przestał wydawać się po- 
sągiem i bohaterem. Żaden negliż życia 
codziennego i żadna zakulisowość nie po- 
trafiłyby obnażyć w nim miałkości lub zwy- 
klego człowieczeństwa. 

Umarł wielki syntetyk, w którego mo- 
carnej już na sam wygląd głowie, czynią- 
cej wrażenie jakiejś niezdobytej warowni, 
dobrotliwie sąsiadowały z sobą olbrzymie 
rzuty kosmologiczne z pamięcią o najwą- 
tlejszej istocie, z braterską miłością dla 
swych uczniów. Rozdawał pigmejom ol- 
brzymie uogólnienia i prawdy, pouczał 
niezmordowanie przedziwnymi obrazami i 
porównaniami z pierwotnego przedspołe- 
cznego życia, z okresu tworzenia się zie- 
mi, docierał do najbardziej przeduchowio- 
nych perspektyw jutrzni — a jednocześnie 
żylastą swoją pierś, charakterystyczną, sta- 
łową, muskulaturę swego wygimnastyko- 
wanego ciała chudego Herkulesa, nadsta- 
wiał, ilekroć posłyszał, że czyjąś duszę 
motłoch pseudo-intelektualny chce zdeptać. 

Będziemy czekali długo na drugiego ta- 
kiego człowieka... Dr Kosmoski. 


Sprawy partyjne. 


Wszystkie komitety partyjne, które dotych- 
czas nie nadesłały sprawozdań za rok 1910, 
wzywamy, by uczyniły to najpóźniej do 
dnia 28 lutego b. r. 

Bzlań koblet. Wszystkie komitety miej- 
scowe i agitacyjne wzywamy, by w dniu 
19 marca b. r. nie urządzały żadnych in- 
nych zgromadzeń i odczytów jak tylko w 
sprawie walki o prawa polityczne dla ko- 
biet. Należy dołożyć wszelkich starań, by 
demonstracya za prawami politycznemi dla 
kobiet wypadła jaknajlepiej. 

Za komitet wykonawczy P. P. S. D. 

Dr Emil Bobrowski, Jan Englisch, 

sekretarz. przewodniczący. 


Przegląd społeczny. 


Wybory asesorów sądu przemysłowego. 
Magistrat krakowski ogłasza afiszami o 
wystawieniu list wyborczych osób zatru- 
daionych w przedsiębiorstwach handlo- 
wych a uprawnionych w myśl ustawy z 
16/1 1910 do głosowania na asesorów sądu 
przemysłowego. o 

Reklamacye z powodu opuszczenia lub 
niewłaściwego zamieszczenia na liście na- 
leży wnosić do dnia 1 marca b. r. do 
wydziału III. magistratu (plac WW. Świe- 
tych 6). 

Zgromadzenie kolejarzy w Nowym Sączu. 
W czwartek 9 lutego b. r. w dużej sali 
„Domu Robotniczego* odbyło się olbrzymie 
zgromadzenie publiczne kolejarzy. Z wszyst 
kich kategoryj — prócz urzędników — przy- 
było około 800 kolejarzy. 

Po zagajeniu przez tow. Mędlarskiego i 
wyborcze prezydyum, w skład którego we- 
szli tow. Dobrowolski i kolejomistrz Barto- 
niczek, zabrał głos referent tow. Kacza- 
nowski. Mówca w przeszło godzinnym re- 
feracie przedstawił gospodarkę kolejową, któ. 
rej fatalne skutki chcą dzisiaj odbić kosztem 
personalu i tu szukają przyczyn, podczas 
gdy one leżą we wpływie kapitalizmu, mili 
taryzmu, w stosunkach  polityczno-społecz- 
nych, a raczej polityczno-narodowych, oraz 
w biurokracyi. 

Kapitalizm doprowadza do tego, że jedne 
taryfy przewozowe są za niskie, inne za wy- 
sokie, militaryzm, że nie buduje się kolei 
tam, gdzie one są potrzebne ze względów 
ekonomicznych, społecznych, gospodarczych, 
handlowych i przemysłowych — lecz tam, 
gdzie za daną linią kolejową oświadczy się 
ministerstwo obrony krajowej i wojny, lub 
zażądają budowy linii ze względów strate- 
gicznych, choćby taka linia była pasywną. 
Rozwielmożniony zaś system  biurokracyi 
jest tym trzecim rakiem, toczącym koleje w 
Austryi, a wszystko razem wywołuje deficyt 
tak kolosalnego przedsiębiorstwa. 

Na to widzą ratunek w uszczupleniu praw 
personalu, jak to podali dyrektorzy kolejowi 
w swoich propozycyach przy przeprowadzo 
nej ankiecie. Przeciw temu muszą kolejarze 
jak najostrzej zaprotestować sami i w tym 
kierunku usiłowania posłów socyalistycznych 
poprzeć, a w razie potrzeby użyć choćby 


jak najostrzejszych środków. (Burzliwe okla- 
ski). ' 

Następnie przemawiałi na temat ten, lub 
na temat „obrońców* personału kolejowego 
z pod znaku „Samopomocowców', „krajow- 
ców“ i „kongregadzistów maryańskich* (spe- 
cyalność nowosądecka) kolejarze tow. Bujas, 
Mędlarski, Lewicki, Rybicki i Enz, 
oraz tow. Schiffler. 

Po końcowem przemówieniu tow. Kacza- 
nowgkiego na kilka interpelacyj, uchwalono 
jednomyślnie następującą rezolucyę: 

„Zgromadzeni dnia 9 lutego 1911 r. w No- 
wym Sączu kolejarze protestują jak najener- 
giczniej przeciw wszelkim planom odebrania 
kolejarzom praw dotąd zdobytych i zazna- 
czają, że praw tych bronić będą z wytęże- 
niem wszystkich sił. 

Zgromadzeni wzywają ogół swych kolegów, 
ażeby jak jeden mąż pod sztandarem orga- 
nizacyi centralnej się skupili, gdyż tylko 
przy tej pomocy potrafią odeprzeć wszelkie 
zamachy na swe prawa“. 


Rozwój kultury tatarskiej 
w Rosyi. 


Kiedy się mówi o dążnościach kulturalno- 
politycznych ujarzmionych przez carat naro- 
dów, zwykle ma się na myśli ludność „kre- 
sów“ zachodnich państwa rosyjskiego albo 
Kaukaz z jego Ormianami i Gruzinami. O lu 


wyrażają się między inuemi rozpowszechnie- 
niem się zwyczaju noszenia fezów tureckich, 
co zwłaszcza na Krymie wprost rzuca się 
w oczy. Prasa rosyjska nie bez pewnycit 


obaw pisze o rozpowszechnianiw się wśród: 


muzułmanów idej panislamistycznych, co ze 
względu już na samą liczebność muzułmanów 
rosyjskich (kilkanaście milionów) stanowi po. 
ważne niebezpieczeńźstwo. 


KRONIKA. 


Kraków, 18 lutego. 
Nowiny krakowszsio. 
Na jutrzejsze zgromadzenie ludowe zapro- 


siłi zwołujący listownie wszystkich pr:o-. 


fesorów uniwersytetukrakowskie- 
go iposłów krakowskich. 

Wybery do Rady miejskiej. Magistrat ogła- 
sza afiszami o wystawieniu list wyborczych 
i o terminie wnoszenia reklamacyj aż do 3 
marca włącznie (w głównym budynku magi- 
stratu przy pl. Wszystkich Świętych). Wy- 
borców w starym Krakowie jest 8720, z te- 
go w kuryi inteligencyi 5488, wielkich. do- 
mów 263, małyeh domów 1044, wielkiego 
handlu 100, małego handłu 1370, rękodzieła 
455. W gminach zaś włączonych jest wybor- 
ców 1775, z tego w Czarnej Wsi 303, w 
Dąbiu 300, w Półwsiu Zwierzynieckiem 195, 


dności muzułmańskiej, jako o stojącej na niż. lw Grzegórzkach 184, w Nowej Wsi 182, w 
szym stopniu rozwoju kulturalnego, mało się | w Krowodrzy H. 173, w Krowodrzy I. 111, 


pisze. Tymczasem i te ludy coraz wyraźniej, 
ujawniają chęć do życia samodzielnego, co- 
raz energiczniej pracują nad utrwalaniem, 
rozwijaniem i europeizacyą własnej kultury 
i coraz mniej ulegają rusyfikacyi. Tatarzy, 
jako najbardziej uspołecznieni wśród muzuł- 
manów rosyjskich, odgrywają rolę pionierów 
kultury w stosunku do Kirgizów, Baszkirów 
i nawet niektórych plemion fińskich nad 
Wołgą, które tatarszczą się pod wpływem 
szerzonego wśród nich przez Tatarów islamu. 

Prasa tatarska, która się ogromnie rozwi- 
nęła w ciągu kilku lat ostatnich, stwierdza 
przy każdej sposobności postępy muzułma: 
nów rosyjskich. Oto świeżo ci ostatni obcho- 
dzili uroczyście 30 lecie działalności publicy- 
stycznej lzmaela aspryńskiego, redaktora 
dziennika „Terdżeman* i działacza społe- 
cznego w duchu postępowym i panislamisty- 
cznym. To dało powód do ułożenia bilansu 
narodowego muzułmanów rosyjskich — ich 
zdobyczy, osiągniętych w ciągu ubiegłego 
30-lecia. 

Dziennik kazański „Jułduz* mówi, że 30 
lat temu muzułmanie rosyjscy posiadali za 
ledwie 4—5 książek w swym języku. Obe- 
enie literatura tatarska w Rosyi posiada prze- 
szło tysiąc książek treści literackiej, nauko. 
wej, moralnej oraz podręczników szkolnych. 
Przed 30 laty mie istniała żadna drukarnia 
muzułmańska. Dziś takich drukarń w roz- 
maitych miastach jest 17. Wówczas nie było 
ludzi, specyalnie oddających się handlowi 
książkami. Te ostatnie (koran i inne wyda- 
wnictwa arabskie) sprzedawano po sklepach 
wraz z innymi towarami, gdy obecnie księ- 
garń muzułmańskich jest około 30. 

Obecnie wydaje się 13 pism dla muzułma- 
nów, a oprócz nich wychodzą zbiory arty- 
kułów o sprawach społecznych i wyznanio- 
wych oraz wydawnictwa humorystyczne. 
W większych miastach rozwija się teatr ta- 
tarski, o którym nie było słychać lat temu 
trzydzieści. 

Szkolnictwo elementarne wśród muzułma- 
nów zostało zreorganizowane zasadniczo. 
Dawniej, skutkiem wadliwych metod pedago- 
gicznych, przez cztery lata dziecko uczyło 
się czytać, z powodu czego zaledwie jeden 
procent czytających przeciwstawiał się 990/9 
analfabetów. Dziś w kiłkunastu tysiącach 
punktów osiadłości Tatarów istnieje powsze- 
chna nauka elementarna i nawet dla dziewcząt 
zakładane są szkoły specyalne. 30 lat temu 
uczęszczanie do szkół średnich niemuzułmań- 
skich, uczenie się rzemiosła i kształcenie się 
w wyższych zakładach naukowych uważano 
za grzech. Obecnie można naliczyć kilka ty- 
sięcy młodzieży muzułmańskiej w gimnazyach 
i szkołach realnych oraz setki w wyższych 
zakładach naukowych. 

30 lat temu muzułmanie schodzili się wy- 
łącznie w kawiarniach, herbaciarniach i re- 
stauracych, dziś posiadają oni do 60 filan- 
tropijnych i literackich stewarzyszeń oraz 
klubów, prócz tego zaś mnóstwo bibliotek. 
Dawniej na zebraniach zajmowano się wyłą- 
cznie plotkami, dziś w Kazaniu, na Kauka 
zie, na Krymie, w Turkiestanie i w innych 
miejscowościach urządzane są odczyty na 
rozmaite tematy, poczem odbywa się dys- 
kusya. 

Dodać należy, że odrodzenie konstytucyjne 
Turcyi stało się poważną dźwignią rozwoju 
kultury i świadomości narodowej muzułma 
nów rosyjskich. Sympatye względem Turcyi 


na Warszawskiem 109, na Zwierzyńca 91, w 
Zakrzówku &ť, w Łobzowie 46. 

Wybory odbędą się w drugiej połowie 
kwietnia. 

Odczyt posła Daszyńskiego. W niedzielę 
12 marca o godz. 4 po południu odbędzie 
się w sali „Sokoła“ odczyt posła Daszyń 
skiego „O mojej podróży po Ameryce“. Bi 
lety w cenie po 2 K za miejsca siedzące 
i po 1 K za stojące do nabycia wcześniej 
w Związku stow. robotn. (Zwierzyniecka 10) 
i w handłu p. Fenza (Szewska 2). Czysty 
dochód przeznaczony na fundusz budowy 
Domu robotniczego. 

Sprawy miejskie. Komisya dla przemysłów 
koencesyonowanych ma posiedzeniu 14 b. m. 
wydała opinię imieniem Rady miejskiej co do 
podań o koncesyonowane przemysły, Oraz co 
do przeniesienia przemysłów koncesyonowa- 
nych do innych lokalów. 

Czesław Kleszkowski, który otrzymał od 
ministerstwa sprawiedliwości „list żelazny“ 
z ważnością na 30 dni, prosił o przedłużenie 
ważności listu na kilka miesięcy, gdyż teraz 
rzekomo z powodów rodzinnych nie może 
do kraju wrócić. Jak słychać, przybędzie on 
de Krakowa w lipcu lub w sierpniu, wobec 
czego rozprawa przeciw niemu o sprzenie- 
wierzenie odbyłaby się dopiero w jesieni. 

Pociągi kolejowe z powodu burzy przyby- 
wały wezoraj do Krakowa ze znacznem opó- 
źnieniem. Między innymi pociąg pospieszny 
wieczorny spóźnił się o 2 godziny, a inne 
pociągi o godzinę. 

W mieście od południa panował silny wiatr, 
który w wieczornych godzinach zamienił się 
w burzę z deszczem. Przez eałą noc huczał 
wiatr, a nad ranem zaczął padać mokry 
śnieg, później znowu deszcz. Cała masa śnie 
gu, którego nie zdążono wywieźć, stopniała 
i teraz mamy w mieście potężne błoto. 

Znowu pęknięcie rury wodaciągowej. Wczo- 
raj wieczór |pękła rura wodociągowa w do- 
mu przy ulicy Jagiellońskiej 1. 8, a wydo- 
bywająca się woda zalała sklep z wędlinami, 
w tym domu się znajdujący. Straż pożarna 
zatamowała wybuch wody, a zarząd wodo- 
ciągowy wymienił rurę. 

Czy będą budowane domy czynszowe dla 
kolejarzy w Podgórzu? Akcya w tym kie 
runku rozpoczęta ze strony zorganizowanych 
kolejarzy w Podgórzu ciągnie się już blisko 
4 lata, a przez ciągłe zmiany ministrów ko 
lei i skarbu domów dla kolejarzy w Podgó- 
rzu jeszcze niema. Komitet budowy domów, 
nie zasypiające tej ważnej dla kolejarzy spra 
wy, zwołał w styczniu b. r. publiczne zgro- 
madzenie, na którem omówiono znaczenie 
budowy mieszkań, Ponieważ ministrem ko 
lei został Polak dr Głąbiński, zgromadzeni 
powzięli uchwałę, aby wysłać deputacyę do 
niego, celem osobistego omówienia tej spra 
wy i doręczenia mu memoryału z materya- 
łem. 

Dnia 6 b. m. udała się deputacya do Wie 
dnia, w której skład wchodzili tow. Packan, 
Krwawicz i Kulik. Deputacyę poprowadzili 
i przedstawili ministrowi posłowie tow. Da- 
szyński i dr Diamand, którzy objaśnili, w ja 
kiej sprawie deputacya przychodzi, i przed. 
stawili konieczność budowy domów w Pod- 
górzu. Minister dr Głąbiński przyjął deputa- 
cyę bardzo uprzejmie, wysłuchał ich skarg 
i żalów co do mieszkań i dał stanowcze sło 
wo, że budową domów się zajmie, że po- 
stara się na tem cel o pieniądze z funduszu 


aprowizacyjnego i sądzi, że mu się to uda. 
Wkońcu- przyrzał, że w najkrótszym 
czasie przybędzie do Krakowa, 
gdzie osobiście zbada teren w Podgórzu i wy- 
raził życzenie, aby deputacya ta do niego 
wówczas się zgłosiła. 

Delegaci podziękował ministrowi za dobre 
chęci, a po pormrocie do domu zwołali zgro- 
madzenie kolejarzy, na którem tow. Packan 
i Krwawicz złożyli sprawozdanie. 

Teraz Kolejarze oczekują niecierpłiwie nie- 
tylko rychłego przybycia ministra, lecz prze-. 
dewszystkiem prędkiego wybudowania do- 
mów czynszowych dla personalu ogrzewalni, 
warsztatów i stacyi w Podgórzu. 

— W „Spójsić (Krupnicza 4, I. p.) w ponie- 
działek 20 b. m. o godz. 7? wieczorem odbędzie się 
odczyt Józefa Kucia p. t. „Moja baba*. 

— Æ. Towarzystwa muzycznego. Willy 
Burmester, ułubieniec publiczności krakowskiej,. 
wystąpi w koncercie Towarzystwa muzycznego w 
piątek 17: marca: b. r. Bilety dla członków po ce- 
nie zniżonej sprzedaje kancelarya Towarzystwa co- 
dziennie od godziny 11—12 przed południem i od 
4—5 po południu od 20 lutego do 2 marca włą- 
cznie. Po tym. dniu bilety idą do ogólnej roz- 
sprzedaży po genie wyższej dla szerszej publi- 
czneści. 

kepertnar teatra miejskiego. 

Sobota: „Książę mażtonek* (Le prince Consort), 
krotochwila w 3 aktach Leona Xanrofa i Juliana 
Chancel'a (nowość). 

Niedziela po południu: „Judyta* (ceny zniżone 
do połowy). 

Niedziela wieczór: „Książę małżonek“. 

Poniedziałok: „Warszawianka“ i „Ożenió się nie 
mogę". 

Wtorek: „Książę małżonek“. 

roda: „Zoty wiek rycerstwa“ (popularne). 

Czwartek: „Paweł 1.*. 

Piątek: „Książę małżonek“, 

Sobota: „Co tu kłopotu", komedya w 4 aktach 
Al. hr. Fredry. „Pan Benet*, komedya w 1 akcie 
Al. hr. Fredry. 

Niedziela po południu: „Karykatury“ (ceny zni» 
żone do połowy). 

Niedziela wieczór : „Noblesse oblige“. 

Poniedziałek: „Co tu kłopotu* i „Pam Bonet“. 

- Mepertnar tenitru ludowsga. 

Sobota: „Krowaderskie zuchy“. 

Niedziela południu: „Krowoderskie zuchy*. 

Niedziela wieczór: „Kominiarze*. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wieza (ul. Szewska 16, I. p). 

Biuro otwarte od godz. 5—7 wieczorem, Czy 
„elnia pism od godz. 11—1 i od 4—9, Biblio 
teka od godz. 12—1 i od 5—9. 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 


Franciszkańska) w niedzielę o godz. ? wieczorem: 


dr Wiktor Kuźniar: „Przyrodnicze podstawy wiel- 
kiego przemysłu w Galicyi*. 

W sali Muzeum techniczno-praemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w poniedziałek o godz. 7 wieczo- 
rem: docent dr Jerzy Smoleński: „Ziemie pol- 
skie* (płaskowyż podolski) z obrazami świetlnymi. 


Nowiny lwowskie. 


Jeszcze jedno aresztowanie szpiega. W łą- 
czności z aresztowaniem Weberówny nastą 
piło wczoraj aresztowanie Karola Sturma, 
inżyniera rysownika, byłego urzędnika kolei 
państwowej, jako podejrzanego o współudział 
w zbrodni szpiegowskiej, zarzuconej Webe- 
równej i rotmistrzowi bar. v. Struve. Are- 
sztowanie Sturma nastąpiło z następujących 
powodów: Sturm wysłał pod adresem bar. 
Struvego do hotelu „Belle vue* list z pła 
nami kolejowymi. Plany te przyłapał agent 
policyi, który nieustannie śledził wszystko, 
coby mogło mieć jaką łączność z aresziowa- 
niem Weberówny i Struvego. W ten sposób 
plany dostały się do rąk policyi. Mająe taki 
dowód w ręku, udała się policya do mieszka- 
mia Sturma i przeprowadziła tam rewizyę. 
Jaki był wynik tej rewizyi, na razie nie wia- 
domo. Musiał być jednak plon obfity, skoro 
natychmiast aresztowano Sturma i odstawiono 
go do więzienia karnego. Sturm został wy- 
dałony z urzędu kolejowego za pewne nad. 
użycia. Policya od dłuższego czasu zwróciła 
uwagę na jego sposób życia. 

Ślub Weberóway z bar. Struve dojdzie 
prawdopodobnie w tych dniach do skutku, 
pastor ewangelicki nie stawia już bowiem 
przeszkód, któremi w początkach się wyma- 
wiał od połączenia romantycznej pary w tak 
niezwykłych warunkach. 


- 


Z kraje. 


Z Nowego Sącza piszą nam: Dnia 13 b. m. 
jako oskarżony stawał w sądzie powiatowym 
rządca miasta, wszechpotężny burmistrz dr 
Barbacki. Tymi, którzy zdobyli się na odwagę 
(bo i to w Nowym Sączu należy do odwagi) 
i pociągnąli burmistrza do odpowiedzialności 
przed kratki sądowe — byli: blacharz kole- 
jowy tow. Mędlarski i słuchacz praw tow. 
Jarosz. Przedmiot skargi: wystawienie przez 
magistrat obu wymienionym świadectw mo. 
ralności do rozprawy, która się przeciw tymże 
odbyła na skutek doniesienia dra Barbackiego 
o występek zbiegowiska, w których to świa- 
dectwach powiedzianem było, iż Mędlareki i 
Jarosz oczerniają osoby, nie należące do par- 
tyi soeyalistycznej, 

Sędzia p. Kalman w jednym wypadku u- 
wołnił dra Barbackiego, ponieważ świadectwo 
nie on, lecz jego zastępca Gutkowski pod- 
pisał, w drugim uwolnił z braku winy. Oskar. 
życiel tow. Jarosz wniósł odwołanie, przy- 


- Na karnawał! 


Perfumy franc. na wagę i oryginalne, pudry, 
mydełka toaletowe i wody kolońskie poleca po 
cenach konkurencyjnych — 10 mydełek kwia- 
towych o różnych zapachach 1 koronę 70 hal. 


L. Weindling 


Kraków 


26 Grodzka 26. 


NAPRZOD 


19 lutego 1911 


Nr. 41 Kraków, niedziela 
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czem stwierdził, że do rozprawy zarekwiro- 
wano inne świadectwo, a nie to, które było 
podstawą skargi. 

Sprawa ta ze względu na swoje tło budzi 
ogromne zaciekawienie wśród palestry nowo- 
sądeckiej i u ogółu mieszkańców. 

Odnośnie do korespondencyi z przed dwóch 
tygodni o wyborach w tutejszym „Sokole*, 
proszą nas o zaznaczenie, iż adherenci dra 
Barbackiego nie głosowali na listę opozy- 
cyjną, przeciwnie złączyli się z nieugiętym i 
najzacieklejszym wrogiem dra Barbackiego, 
mianowicie drem Flissem i głosowali na listę 
oficyalną, bo taki wyszedł rozkaz od ich 
„hetmana“. Rozkaz ten wyszedł z powodu, 
iż drowi Barbackiemu doniesiono, że opozy- 
cyę stworzyli socyaliści i chcą zawładnąć 
Sokołem. W obawie więc przed socyalistami 
połączyli się bodaj chwilowo dwaj wrogowie 
i w niepamięć poszła uraza z powodu pu 
bliezmie zarzuconych czynów nieuczciwych. 

Od siebie dodajemy, że ani się Śniło na- 
szym towarzyszom opanowywać „Sokół“ no- 
wosądecki, gdyż są zajęci pracą bardziej po- 
żyteczną, ani też nic nam nie wiadomo o 
socyalistach, należących do nowosądeckiego 
„Sokoła*, opanowanego przez nieliczną ende- 
cyę wspólnie z sodalisami dra Barbackiego. 

— Dusza tutejszej endecyi, prof. Kryczyń- 
ski, w ostatnią niedzielę zjawił się na 
zgromadzeniu cechu szewców z dekretem sta. 
rościńskim, jako zastępca instruktora stowa 
rzyszeń przemysłowych, czy też reprezentant 
władzy przemysłowej. Dowodził przytem, że 
bez jego wiedzy i zezwolenia (!) nie może 
cech powziąć żadnych uchwał, a na pytanie 
tow. Jaskółki odrzekł, że ma do tego prawo 
na podstawie § 127 ust. przemysłowej, co 
oczywiście jest nieprawdą, bo ani wspomniany 
paragraf, ani dotyczące rozporządzenie 0 
inspektorach przemysłowych o czemś podo- 
bnem nie mówi. 

Najciekawsze było to, że pan profesor hi- 
storyi wykazał się też nominacyą na członka 
komisyi egzaminacyjnej cechu szewskiego. 
Taki to też kurs. Mógł być powołanym na- 
rodowy demokrata dr Głąbiński, tyle rozu 
miejący się na kolejnictwie, że jeździł ko- 
łeją — na ministra kolejowego, można więc 
było zamianować narodowego demokratę Kry- 
czyńskiego na członka komisyi od bucików, 
dlatego ża tyle się rozumie na bucikach... 
iż chodzi w bucikach. 


— P, Józef Rozmanit, właściciel większego 
warsztatu wyrobów metalurgicznych, zatru- 
dnia tylko 8 robotników ukwalifikowanych, 
i to bardzo kiepsko wyaagradzanych, a 36 
uezniów! Obecnie referentem dla spraw 
przemysłowych mamy przy tutejszem staro- 
stwie komisarza p. Innesa, którego poprze- 
dziła fama, iż należy do urzędników spra- 
wiedliwych i bezwzględnych wobec tych, 
którzy przekraczają ustawę. Zdaje się, że 
fama była mylną, jeżeli p. Innes nie stosuje 
wobec Rozmanita postanowień ustawy prze- 
mysłowej co do ilości uczniów. 

— Z okazyi masowej deputacyi pokrzy- 
wdzonych szynkarzy do Wiednia, nie od 
rzeczy będzie wymienić pokrzywdzonych 
szynkarzy w Nowym Sączu. Przez 30 lat 
miał restauracyę Einziger P., przez 20 lat 
Amsterdam S., Leibler M. i Mahler I. A., 
przez 15 lat Kraut Ch., Landau R. i Wär- 
ner, przez 10, 8 i 7 lat Landau S., Waro 
witz B., Engländer E , Kresch Ch. i Klausner 
S. — wszyscy ci koncesyj nie otrzymali, na 
tomiast otrzymali tacy, którzy się przemysłem 
szynkarskim poprzednio nie trudnili i należą 
do ludzi zamożnych. 

— Z powiatu donoszą tu o dwóch śmier 
telnych wypadkach zamarznięcia. W Wielo 
połu znaleziono zamarzmiętego pewnego żoł 
nierza, który w stanie nieco podpitym wra- 
cal do Nowego Sącza od rodziców z Tęgo- 
borza, zaś pod Starym Sączem znaleziono 
pewnego biednego żyda, umysłowo chorego. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Esha zbrodni jasnogórskich. „Nowoje Wre- 
mia“ podaje rodzaj rządowego komunikatu 
w sprawie klasztoru jasnogórskiego. Wytkną- 
wszy specyalne przywileje, które posiadał 
ów klasztor, ze względu na przechowywany 
przezeń obraz, jakoteż ze względu na fakt 
„znacznej w porównaniu z niektórymi inny- 
mi rzymsko-kałtolickimi klasztorami lojal- 
ności częstochowskiego klasztoru w cza- 
sie powstania polskiego w r. 1868, 
gdy wiele innych klasztorów zbrukało 
się udziałem w buncie, a następnie 
braku w działalności Klasztoru tego zna- 
mion polskiego szowinizmu” — Ko- 
munikat ów dalej zapowiada cofnięcie 
niektórych z owych przywilejów. 

A więc: cofnięcie zwiększonego etatu za- 
konników, który podniesiono z 24 na 50, 
oraz zniesienie pozwolenia na przyjmowanie 
do klasztoru osób, liczących poniżej lat 24. 

Komunikat rządowy mniej zajmuje się zre- 
sztą kwestyą wykrytych zbrodni mniszych, 
a więcej różnemi, stwierdzonemi podczas 
śledztwa, formalnemi przekroczeniami regu- 


Ze dwinta. 


Polscy kandydaci socyalistyczni do Rady 
miasta Chicago. Z okazyi zbliżających się 
wyborów do Rady miasta Chicago socyaliści 
postawili też polskie kandydatury, a miano 
wicie w okręgach wyborczych 16 i 17 tow. 
Feliksa Cienciarę, drukarza, b. redaktora 
„Pobudki* i tow. Józefa Kuźmińskiego, ro 
botnika kowalskiego, jednego z założycieli 
„Dziennika ludowego“. Szczególnie szanse 
wyboru tow. Cienciary są wielkie, gdyż w 
w tym okręgu już przy ostatnich wyborach 
kandydat socyalistyczny otrzymał znaczną 
ilość głosów. Jako główny punkt agitacyjny 
towarzysze w Chicago używają porównania 
gospodarki burżuazyjnej tego miasta z go 
spodarką socyalistyczną w Milwaukee. 

Burze | pożar lasów. Z Gracu donoszą!: 
W wieczornych godzinach szalała w Gracu 
i okolicy burza. W miejscowości Stubing 
koło Gracu wybuchł pożar lasów, który sku 
tkiem burzy niebezpiecznie się rozszerzył. 
Miejscowość Stubing jest zagrożona. O godz. 
11 wieczór wysłano z Gracu na ratunek woj 
sko specyalnymi pociągami. 

Z Wiednia donoszą: Wczoraj po południu 
szalał tu silny huragan, który spowodował 
liczne wypadki. 


R 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Kaszlącym zwracamy uwagę na inserat o 
Thymomel Scillae, preparacie często poleca- 
nym przez lekarzy. 


Nowym Środkiem leczniczym jest „Epi- 
lepticon*, o którym znakomici lekarze pochlebnie 
się wyrażają. Kto cierpi na epilepsyę, taniec św, 
Wita lub rozstrój nerwowy, otrzyma próbkę tego 
środka darmo w aptece Fortunata Gralewskiego w 
Krakowie 49. 


Wiadomem jest każdemu, że nie można 
dość starannie ochronić zranienia przed zanieczy- 
szczeniem i że z powodu infekcyi lekkie często- 
kroć skaleczenia przemieniają się w rany niebez- 
pieczne. Jest przeto wskazane, by najmniejsze na- 
wet zranienie opatrzyć odpowiednimi środkami ce- 
ləm zapobieżenia zapalnym komplikacyom. Najbar- 
dziej nadającym się środkiem antyseptycznym jest 
ogólnie znana praska maść domowa wyrobu apte- 
karza B. Fragnera, e. k. dostawcy nadwornego w 
Pradze, gdyż działa chłodząco, łagodzi zapalenia i 
przyspiesza zabliźnienie i wyleczenie. 


Z różnych stron. 


Rzeczpospolita dzieci. — Tajemnice herbaciarni chiń- 
skiej. — Zbytki Angielek. — Spadochron dla awia: 
torów. — Ile słów wypowiadamy w roku ? 


W etanis New York, niedaleko od miaste- 
czka Freeville, o kilka godzin od Baffalo, 
znajduje się rzeczpospolita dziecięca. Wyłą- 
czeymi prawie mieszkańcami i obywatelami 
osady są dzieci; posiadają one swój bank i 
swoją monetę, którą zamieniają na pieniądze 
amerykańskie, gdy opuszczają granice swego 
państewka. Najciekawszą instytucyą jest sąd, 
gdzie raz na tydzień — we wtorek — od 
bywają się sprawy, rozstrzygane już to przez 
sędziego, już to przez przysięgłych, wybra- 
nych w połowie przez skarżącego, w połowie 
przez oskarżonego. Strony bronią się zwykle 
same. Hasło rzeczypospolitej brzmi: „Nie bez 
pracy“. Mali obywatele zarabiają na swoje 
utrzymanie pracujące w różnych -zawodach. 
Rzeczpospolita posiada piekarnię, która zasila 
swymi wyrobami sąsiednie miasteczko, mle- 
czarnię, zakład stolarski, pralnię itp. 

Założycielem rzeczypospolitej jest mieszka- 
niec Freeville'u p. George, który zajmował 
się zawsze dzieómi z ulicy, zakładał kluby 
dziecięce, a w r. 1890 zorganizował po raz 
pierwszy kolonie letnie. Wieśniacy chętnie 
dawali przytułek biednym dzieciom, żywili 
je i zaopatrywali w odzież, lacz mali goście 
radużywali uprzejmości swych dobroczyńców : 
kradli i uczyli się żebraniny. To też gdy w 
r. 1894 partya dzieci znalazła się na wsi, p. 
George postanowił, że wychowańcy jego będą 
zarabiali na swoje utrzymanie. Po pewnym 
oporze dzieci pogodziły się z Rowem wyma 
ganiem i były dumne, że pracy swej zawdzię- 
czają posiadanie ubrania i pożywienie. Za 
kradzieże poprzednio były stosowane kary 
cielesne, potem p. George przyjmował na sie- 
bie odpowiedzialność za przedmioty skradzio- 
ne, wkońcu dzieci same poczęły sądzić swych 
towarzyszów. Zamiast kar cielesnych ustano. 
wiono odszkodowanie pieniężne, na które wi- 
nowajcy zmuszeni byli pracować pod nadzo- 
rem. Próba udała się. Stopniowo z tych po. 
czątków rozwinęła się myśl rzeczypospolitej, 
którą p. George założył w r. 1896. Następnie 
założyciel prezydent wycofał się zupełnie, po- 
zostawiając sobie tylko prawo „veta“. Obe 
cnis prócz nauczycieli, kierowników zakładów 
rękodzielniczych, niema obywateli dorosłych 
w rzeczypospolitej. 

k 
* * 


Nowojorska policya cłowa w poszukiwaniu 
przemytników odkryła w środku dzielnicy 
chińskiej na Sewenth Avenue herbaciarnie, 


laminu, narzuconego przez rząd klasztorom. | która — jak się po bliżezem zbadaniu oka 


Cierpicie bóle? 


» Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, 
Fellera z marką „Elsafluid*. Jest on rzeczywiście dobry! To nie jest reklama! — Próbny tuzin 5 kor. franko. — Wytw 


zało — była jaskinią palaczy opium i głó- 
wnem biurem interesów zbrodniarzy chiń 
skich, mających rozgałęzione stosunki po ca- 
łej północnej Ameryce, Chinach, a nawet Eu- 
ropie. W ręce policyi ełowej wpadły papiery 
w wysokim stopniu kompromitujące wysoko 
postawione osobistości Nowego Jorku, w szcze- 
gólności zaś wyższych urzędników policyi bez. 
pieczeństwa publicznego. W papierach tych 
znajdują się pokwitowania na egromne sumy, 
jakie zbrodnicza chińska organizacya wypła 
ciła różnym urzędnikom za rozmaite udoge- 
dnienia i zamykanie oczu na łajdackie ma 
chinacye zbrodniarzy. Między innemi znale- 
ziono także pokwitowania całkiem formainie 
wystawione na sumy pobrane przez urzędni. 
ków policyi za ułatwienie ucieczki głośnemu 
swojego czasu mordercy miss Elsie Sigel. 
* 3 * 

Zarzucają Amerykankom, że są największe- 
mi zbytnicami obu półkuli. W ostatnich cza- 
sach i Angielki ubiegają się z niemi o współ: 
zawodniectwo na tem niezaszczytnem polu. 
Pani John Van Vorst w „Pall Mall Gazette“ 
cyframi dowodzi, że jej rodaczki nie ustępują 
damom zza oceanu. Opowiada o swej przy- 
jaciółce, która kazała sapecyalnie dla siebie 
tkać chusteczki batystowe po gwinei za sztu- 
kę. Fabryka przyjęła obstalunek z zastrzeże. 
niem, że cyfra jego wyniesie nie mniej jak 
20 tuzinów. Łatwo obliczyć, ile to koszto- 
wało. Inna znajoma autorki lubowała się w 
pięknych pończochach i tak samo kazała je 
wyrabiać dla siebie wyłącznie, żądając, aby 
były tak cieniutkie, by można przeciągnąć 
dwie pary przez obrączkę. Kosztowały po 480 
funtów tuzin, czyli po 40 funtów para. Inne 
ceny z tego spisu grzechów kobiecych są 
niemniej wymowne: 200 funtów za obrus, 
1000 funtów za parasolkę. Oba przedmioty 
były tak drogie, gdyż użyto na nie prawdzi. 
wej koronki. Za trzy koszule pewna dama 
ze świata finansowego zapłaciła 40 gwinei. 
Pani Vorst kończy swój artykuł pięknem ze- 
stawieniem : w koloniach letnich koszt utrzy. 
mania 9 ga dzieci wynosi 3 funty tygodnio- 
wo; damy londyńskie umieją wydać po 25 
funtów dziennie na — nie. 


» s . 


Katastrofa w Dousy zwróciła uwagę na wy 
nalazek inżyniera Hervieu, mający na celu 
zabezpieczenie aeroplanów od upadku. Świe- 
żo na Poln Marsowem, w obecności przed 
stawicieli władz wojskowych oraz komisyi 
paryskiego Aeroklubu, odbyło się wypróbo- 
wanie spadochronu p. Hervieu. Aparat ma 
160 m. długości i 60 ctm. szerokości. Przy. 
twierdzony został do pierwszego piętra wieży 
E.ffla; na dany znak wynalazca przeciął drut 
i aparat stoczył się z wysokości 80 metrów. 
Na odległość 20 metrów od ziemi spadochron 
otworzył się automatycznie i utrzymał głową 
do góry lalkę, ważącą 75 kilogramów. Spa 
dał z szybkością 4 metrów na sekundę. Lalka 
spuściła się na ziemię bez uszkodzenia. Ko- 
misya rzeczoznawców uznała, że spadochron 
otworzył się zbyt późno. Wynalazca będzie 
musiał go udoskonalić. 

a ja . 

Jeden z angielskich uczonych wziął sobie 
za zadanie obliczyć w przybliżeniu, ile słów 
człowiek przeciętnie wypowiada w jednej do- 
bie. Otóż przyjąwszy, że człowiek, mówiąc 
szybko, wypowiada w jednej minucie 100 
słów, co w godzinie czyni 29 stronie druku 
w ósemce, dalej, jeżeli się przyjmie, że na 
dobę mówi człowiek trzy godziny, wypadnie 
600 stron druku w jednym tygodniu, zaś w 
roku powstanie z tego 52 tomów o 600 stro 
nicach. 

Nie odnosi się to do pań, których każda 
„najkrótsza* rozmowa zajęłaby w druku wię- 
kszy „kieszonkowy* tom słownika o kilkuset 
stronicach. 


ah 


RACHUNKI PARTYJNE. 


Wykaz podatku partyjnego, uiszczonego 
Komitetowi wykonawczemu w styczniu b r.: 
Przemyśl 5000 marek; Tarnów 500 m., 50 legity- 
macyj; Podgórze 500 m, 50 leg.; Trzebinia 150 m; 
Sanok 500 m; Nowy Sącz 500 m.; Oświęcim 500 m; 
Organizacya kobiet w Krakowie 500 m.; W. Z. P. 
P. S. 1000 m, 50 leg.; Kraków 3000 m. — Razem 
12.150 marek i 150 legitymacyj partyjnych. 


SKŁADKI. 


Na fundusz prasowy złożono: Na wieczorku 
młodzieży rękodzielniczej w Sieniawie: J. G, 10 h, 
M. Sch. 20 h, M S. 10 h, M. L. 10 h, J. K. 10 h, 
M. F. 20 h, M. S. 10 h, S. W. 20 h, M. G. 60 b, 
L. N. 20 b, B. F. 1 K 10 h, K. B. 20 h, K. G. 10 h, 
P. F. 10 h, N. 20 h, M. P. 10 h, B. R. 10 h, L. S. 
20 h, M. T. 20 h, W. P. 20 b, J. F. 10 h, W. Z. 
20 h; razem 4 K 60 h. Przez tow. Metzgera (Po- 
znań) 35 fən. = 40 h. Organizacya stolarzy ze za- 
bawy w „Sokole“ 40 K. Organizacya kolejarzy ze 
zabawy 10 K. Przez tow. Polę zebrane na weselu 
Heuburgera 4 K 12 h. 

Na fundusz stypendyjny strejkującej 
młodzieży akademickiej złożono w dalszym 
ciągu w administracyi „Naprzodu*: Marya H. z 
inicyatywy listu dra Steurmarka 10 K. Razem od 
12 do 18 lutego 11 K. 


przeziębienie? Spróbujcie uśmierzającego bóle, gojącego, wzmacniającego fluidu 
órcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, f acya. 


Proces studentów ruskich. 


Lwów, 18 lutego. 


W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy prze- 
słuchiwano trzeciego oskarżonego Pawła R e- 
szetyłę, słuchacza I. roku teologii, przy- 
trzymanego na uniwersytecie w chwili, kiedy 
z sali Nr. 3, w której odbył się wiec, ucie- 
kał przez okno po rynnie na dół. Agent po- 
licyjny, który go aresztował, zauważył, że 
Reszetyło po wyskoczeniu odrzucił na bok 
rewolwer. Odebrano mu wówczas także 
bokser. 

Oskarżony opowiada, że na uniwersytet 
przyszedł w tym celu, aby odabrać indeks 
swego brata i przypadkowo tylko trafił na 
zgromadzenie. Ubrany był dlatego po eywil- 
nemu, ponieważ rewerenda mu się podarła. 
Słyszał na wiecu tylko część referatu i re- 
zolueyj, żądających założenia ruskiego uni- 
wersytetu, słyszał też brzęk szyb tłaczonych 
i wrzawę. Strzałów zupełnie nie słyszał, ani 
też zupełnie nic nie widział. Przeczy też 
stanowczo, jakoby miał przy sobie jakąkol- 
wiek broń i twierdzi, że zarzut agenta poli- 
cyjnego jest nieprawdziwy. Uciekał przez 
okno dlatego, ponieważ przeraził się, kiedy 
po nadejściu policyi komisarz policyjny za- 
powiedział, że w razie oporu każe strzelać. 

Dalsze przesłuchanie oskarżonego odroczono 
na dziś o godz. 9 rano. 


* 
- * 


Lwów. Na początku dzisiejszej rozprawy 
obrońca dr Ochrymowicz oświadczył, że je- 
den z jego wniosków, uczyniony w dniach 
poprzednich, był interpretowany w ten spo- 
sób, jakoby obrona podawała w wątpliwość 
bezstronność przewodniczącego. Dr Ochry- 
mowicz imieniem obrony oświadcza, że obro- 
na nie ma żadnej wątpliwości co do bez- 
stronnego prowadzenia rozprawy przez prze- 
wodniczącego. Następnie dr Ochrymowicz 
postawił wniosek o wezwanie nowych świad- 
ków, mianowicie studenta Lewickiego, stu- 
dentki Daniłowiczównej, którzy byli obecni 
wraz z Reszetyłą w sali III, a dalej wniosek 
wezwania dra Kobryńskiego, lekarza i przed- 
łożenia recept aptecznych na stwierdzenie, 
że Reszetyło wówczas leczył się na chorobę 
nerwową. 

Obrońca stawia nadto wniosek o wezwa- 
nie na świadka prefekta seminaryum du. 
chownego ruskiego Jaremki. 

Prokurator zgodził się na część wniosków; 
nie zgodził się na wezwanie na Świadka dra 
Kobryńskiego. 

Trybunał powziął uchwałę w myśl wywo- 
dów prokuratora. 

Obrońca zgłosił następnie wniosek, aby 
Reszetyłę poddać badaniu psychiatrów, ce- 
lem stwierdzenia okoliczności, że Reszetyło 
skoczył przez okno z sali Nr. 3 pod wpły- 
wem choroby nerwowej, a nie z obawy przed 
odpowiedzialnością karną. 

Trybunał poweźmie uchwałę później. 

Przystąpiono do przesłuchania czwartego 
oskarżonego Leontowicza. 


TELEGRAMY 


z dnia 18 lutego. 


„Dreadnoughty*. 
Delegacya austryacka. 


Budaposzt. Wczoraj zakończono dyskusyę 
generalną nad budżetem wojskowym i przy- 
stąpiono do dyskusyi szczegółowej. 

Poseł tow. Ellenbogen domagał się 
poprawy bytu robotników w maga- 
zynach i składach wojskowych. 

Po dalszej dyskusyi uchwałono cały 
nadzwyczajny kredyt wojskowy 
bez zmiany. 

Budapeszt. Komisya wojskowa austryackiej 
delegacyi przyjęła dziś wnioski subkomitetu, 
domagające się podwyższenia  rękodzielni- 
czych dostaw wojskowych. 


Dreadnoughty. 


Następnie del. Exner referował o dosta- 
wach przemysłowych. Omawiał obszernie ko- 
szta budowy Dreadnoughtów i wykazywał, 
że budowa Dreadnoughtów istotnie w Au- 
stryi kosztuje więcej, niż w innych pań- 
stwach i że to plus wynosi 5 do 80/0; sądzi 
jednak, że w interesie swojskiego przemysłu 
i korzyści, jakie odnoszą robotnicy, różnica 
ta nie jest tak znaczna. Referent poleca do 
przyjęcia rezolucyę del. Steinera, aby ma- 
teryał ewentualnie sprowadzić z zagranicy. 

Po przyjęciu wniosków subkomitetu o do- 
stawach wojskowych, przystąpiła komisya 
do głosowania nad kredytami na 
marynarkę i uchwaliła je wszyst. 
kimi głosami przeciw trzem. 

W imiennem głosowaniu wszystkimi 16 
głosami uchwalono rezolucyę del. Ellen. 
bogena, wzywającą rząd, aby przedłożył 
Radzie państwa ustawę flotową, 

O następnem posiedzeniu komisyi zawia. 
domieni będą członkowie w drodze pisemnej. 
Na tem posiedzeniu komisya zda sprawo- 
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zdanie o dostawach wojskowych rolniczych | właśnie zagadnieniom poszczególnym przy- 


i załatwioną będzie sprawa transakcyj. 


Bierny opór urzędników w Tryeście, 


Tryest. Bierny opór urzędników daje się 
we znaki we wszystkich dziedzinach życia 
publicznego, zwłaszcza handlowego. Poczta 
spóźnia się o trzy godziny, pociągi 
przychodzą z ogromnemi opóźnienia 
mi. Wiele wagonów z towarami wogóle się 
nie wyładowuje. Tory na dworcu kolei pań- 
stwowych są zastawione wagonami. 
Wskutek nagromadzenia się zaległości służba 
staje się coraz bardziej atrudnioną. Wiele 
pakunków leży stosami poza obrębem maga 
zynów. W porcie urzędnicy cłowi badają ka. 
żdy pakunek z osobna, na co się skarżą po- 
dróżni. Wielu urzędników poeztowych ode- 
słało niezałatwione wczoraj prze- 
syłki z powrotem do centrali, au 
rzędnicy wzbraniają s'ę pracować poza go- 
dzinami służbowemi. 

Koła socyalno-polityczne domagają się, ky 
namiestnictwo wpłynęło na rząd, żeby przy. 
spieszył załatwienie postulatów 
urzędniczych, inaczej za parę dni po- 
wstanie w ruchu handlowym i pocztowym 
chaos, które może wywołać katastrofalne 
następstwa. Rząd podobno decyduje się już 
dać 400.000 K zapomogi, lecz obawia się, 
by to nie stało się sygnałem dla proklamo 
wania strejku przez urzędników państwo- 
wych i inne kategorye służby państwowej. 

Telegramy przychodzą później 
niż listy. Spokoju nigdzie nie zakłócono, 
tylko w jednej filii przyszło do sporu mię 
dzy publicznością a urzędnikami, którzy za 
żądali interwencyi policyi. Robotnicy 
portowi sympatyzują ze strejkiu- 
jącymi, a i publiczność w zasadzie sympa- 
tyzowałaby z nimi, gdyby nie wielkie szkody, 
jakie wskutek tego ponosi. 

"Rozszerzanie się obstrukcyli na kolej. 

Trysst. Jak słychać, urzędnicy i służba 
kolei południowej mają zamiar, w razie 
dalszego trwania biernego oporu w Trye- 
ście, ogłosić na kolei południowej również 
bierny opór na znak sympatyi. 

Z wielu miast Pobrzeża istryjskiego do- 
uoszą o wybuchu biernego oporu. Urzę- 
dnicy spopziewają się, że rząd pod wpły- 
wem szkód, jakie z powodu biernego opo- 
ru ponosi zwłaszcza handel, gotów będzie 
do układów kompromisowych. 


Oflary lawiny. 


Insbruk. Podczas ćwiczeń 5 żołnierzy pod 
komendą oficera na ski usunęła się lawi 
na i zasypała cały oddział. Dwóch żoł- 
nierzy zginęło. 


D ż u ma. 


Petersburg. Z Charbina donoszą: Wszyst- 
kie rzeki pełne są bakteryj dżumy, co zwię- 
ksza jeszcze grozę sytuacyi. W ulicach Fu- 
dziadzianu leży jeszcze 2000 trupów. Ogółem 
zmarło dotąd w Mandżuryi na dżumę do 
50.000 osób. 

Paryż. Z powodu grożącego niebezpieczeń 
stwa zawleczenia dżumy do Europy, minister 
spraw zagranicznych Pichon zwołał na 8-go 
marca międzynarodową konferencyę sanitarną. 


Bandytyzm w Ameryce. 

Londyn. „D. Mail* donosi z N. Jorku: Dy- 
rektor fabryki okrętów Hugo Karosz został 
wczoraj zabity przez pięciu uzbrojonych ban. 
dytów. Karosz przed kilku dniami otrzymał 
wezwanie od węgierskiej bandy „Czarnej 
ręki“ do przetłómaczenia listu do Rockefel 
lera, od którego zażądano złożenia 10.000 
funtów. Karoszowi zagrożono, że jeżeli o tem 
da znać do policyi, spotka go Śmierć. Ka- 
rosz zawiadomił policyę i został za to za- 
bity. 

O O SZ) 
Z literatury i sztuki. 


Z. Mieczysławski. Zadania praktyczne ro- 
wolucyi w zaborze rosyjskim. B-blioteczka 
popularna „Życia“, książeczka XIV. 

Bardzo ciekawa, pomimo szczupłej objęto 
ści, książeczka, ułożona na podstawie wy 
kładów w szkole partyjnej P. P. S. Zajmuje 
się ona czysto praktycznemi zadania 
mi walki rewolucyjnej, co stanowi zupełną 
nowość w literaturze partyjnej. Autor bro 
szury wychodzi ze stanowiska, że cele, jakie 
sobie stawia P. P. S., nie mogą być osią 
gnięte w drodze pokojowej. Zorganizowanej 
sile nejazdu, opierającej się na bagnetach 
żołdactwa, należy przeciwstawić siłę zbrojną 
mas ludu polskiego. Ałe nie dosyć jest ro 
zumieć, że tylko w drodze walki zbrojnej 
osiągnie się zwycięstwo. Trzeba zdawać so- 
bie dokładnie sprawę z jej charakteru, trze 
ba wiedzieć, jakimi środkami rewolucya bę- 
dzie rozporządzać, trzeba poznać siły i słabe 
strony tak nieprzyjaciela, jak i własne, trze 
ba wreszcie mieć plan rewolucyi. Otóż tym 


ZMIANALOKALU 


szłej rewolucyi w zaborze rosyjskim jest po- 
święcona broszura Mieczysławskiego. Zasta- 
nawia się on nad istotą rewolucyi, której ma 
P. P. S. dokonać, nad warunkami zewnętrz- 
nymi i wewnętrznymi, które ją muszą uła- 
twić, charakteryzuje nieunikniony okres wrze 
nia przedrewolucyjnego i jego niebezpieczeń 
stwa dla czynników kierowniczych rewolu- 
cyj, omawia charakter planu powstania, po- 
czem przechodzi do poszczególnych działów 
rewolucyi. Mamy tu więc przedewszystkiem 
sprecyzowanie roli organizacyi politycznej i 
utworzonego przez nią rządu rewolucyjnego. 
Kwestya armii rewolncyjnej i zaopatrzenia 
jej w broń, charakterystyka różnych rodza 
jów wojny ludowej, zagadnienia takie 'jak: 
opanowanie terenu, napady demonstracyjne, 
roboty niszczące, prace organizatorskie — 
wszystko to składa się na treść dalszych roz- 
działów broszury. 

Na zakończenie autor wyłuszcza zasady, 
na których musi być oparty plan walki zbroj 
nej z caratem. Całość pisana bardzo przej- 
rzyście i popularnie, pobudza do samodziel 
nego myślenia, poruszając mnóstwo kwestyj, 
które dotychczas były zupełnie pomijane w 
pracach, mówiących o walce zbrojnej z ca- 
ratem. 

1. W-1. Dyzlokacya wojsk rosyjskich w Kró- 
lestwie Polsklem. Wydawnictwo wydziału bo- 
jowego P. P. S. 

Broszura ta stanowi niezbędne uzupełnie- 
nie obszernej pracy tegoż autora, świeżo wy- 
danej przez wydział bojowy P. P. S. p. t. 
„Królestwo Polskie jako teren strategiczny“. 
Omawia ona zmiany w organizacyi i dyzlo- 
kacyi wojsk rosyjskich (dokonane w ciągu 
ostatniego półrocza r. 1910) — zm'any, które 
rząd carski osłania najściślejszą tajemnicą. 
Po scharakteryzowaniu dyzlokacyi uprzedniej, 
autor broszury podaje wszystkie szczegóły 
nowej wraz z omówieniem jej rysów zna 
miennych. Na końcu podane są uwagi ogól 
ne, z których wynika szereg wniosków. Oto 
zmiany dyzlokacyjne wskazują przedewszy 
stkiem na dążenia wojskowych sfer kiero- 
wniczych Rosyi do szybszego przeprowadze- 
nia akcyi mobilizacyjnej w razie wojny. — 
W tym celu punkt ciężkości układu wojsko 
wego cofnięto z nad linii Wisły i Niemna 
nieco na wschód przez utworzenie 7-mio 
korpusowej drugiej linii dyzlokacyjnej w mo 
skiewskim i kazańskim okręgach wojennych, 
pomiędzy Dnieprem a Wołgą. Osłabienie linii 
dyzlokacyjnej wileńskiej przy jednoczesnem 
pozostawieniu bez zmian linii kolejowej, 
świadczy o przeniesieniu całego cię 
żaru wojskowego ku granicy au- 
stryackiej. Co do Królestwa Polskiego, 
to spotęgowano tu koncentracyę wojsk na 
prawym brzegu Wisły, lewy zaś, przemygło. 
wy, jeszcze bardziej z sił zbrojnych ogoło- 
cono. Osłabienie liczebne wojsk rosyjskich w 
Królestwie wpłynęło na zmianę ustosunko 
wania się sił liczebnych polskich, zdolnych 
do walki zbrojnej, względem carskich sił woj. 
skowych, na Korzyść naszą. Takie są mniej 
więcej wnioski, wysnute z dokładnej analizy 
najświeższych posunięć armii rosyjskiej. 

„Przedświt“, Nr. 1—2, styczeń luty 1911. 
Numer podwójny tego organu P. P. S., roz 
poczynający rocznik trzydziesty pisma, za 
wiera treść następującą: Od Redakcyi; IV Ra- 
da partyjna; Wy hańby nie czujecie?... poe 
zya M. Markowskiej; Kapitał finansowy H. 
Ławskiej; Socyalizm a chrześcijanizm J. Wa 
śnia; Listy z Warszawy J. Sawicza; Ze świa 
ta akademickiego A. Włady; Emigracya pol- 
skich robotników w Ameryce Północnej Mr.; 
Luźne totatki; Z całego kraju; Kronika ru 
chu socyalistycznego; Przegląd prasy ; Biblio- 
grafia; Wydawnictwa P. P. S. w r. 1910. — 
Redakcya i administracya „Przedświtu” znaj- 
duje się w Krakowie, ul. Straszewskiego 20; 
prenumerata roczna 6 K. 

Koncert F., Kreislera. Publiczność nasza za 
pomniała w wirze zabaw karnawałowych, 
jak przed laty kilkunastu entuzyazwowała 
się grą Kreislera. Było to wtedy jeszcze, gdy 
muzyka miała swój przybytek wpcśród krą- 
żników i drabinek gimnastycznych. Dziś za 
anektowany przez Amerykę postanowił od- 
nowić znajomość wtedy zawartą. I znów od 
pierwszego tonu Haendla sonaty (D-dur) ze- 
lektryzował publiczność i utrzymał bez naj- 
mniejszego dysonansu lub zmniejszenia siły 
napięcia w entuzyastycznem podnieceniu aż 
po koniec mazurka Zarzyckiego i dalej je- 
szcze w naddatki. 

Tylekroć przychodziły do nas wieści i po 
chwały gry Kreislera, że trudno byłoby coś 
nowego jeszcze powiedzieć. W oddawaniu 
miniaturek tworów dawnych mistrzów, jest 
on niezrównanym. Sonatę Haendla cecho- 
wała subtelna słodycz i miękkość wraz z 
prawdziwie klasycznym spokojem, a raczej 
dystyngowanem okazywaniem temperamentu, 
który jest zresztą olbrzymi i unosi nawet 
artystę (druga część Preludyum Bacha). Ko- 
losalne zalety techniczne, ale nie martwe, 
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Czesława Tomczyńskiego w Krakowie, 
E (pod kontrolą „Straży Polskiej") 2887F przeniesiony został 


mechaniczne, bo kierowane wybornym sma- 
kiem i intuicyą artysty czarowały przy wło- 
skich utworach XVIII wieka w transkrypcyi z 
„capriceów* Paganiniego i kompozycyach 
samego koncertanta, do których zaliczyć na- 
leży i bardzo gustowną transkrypcyę kumo 
reski Dworzaka. 

P. Kreisler z swą doprowadzoną specyal 
nie do doskonałości techniką smyczka w 
staccatach i spicatach zwłaszcza należy do 
artystów o tak zwanym „krótkim smyczku* 
(nie jest to samo przez się ani wadą, ani 
zaletą), Ponieważ jednak, jak wspomnieliś- 
my, temperament wysuwa się niekiedy na 
plan pierwszy, powoduje on wraz z wymie 
nioną właściwością pewną nerwowość, która 
dała się zauważyć przy drugim ze starowie 
deńskich tańców (źródle melodyi dla Falla i 
Lehara) i Gawocie Bacha. 

P. E. Grósz okazał się nietylko świetnym 
akompaniatorem, ale i solistą o zaletach wy. 
sokich, zwłaszcza w kierunku wirtuozow- 
skim, to też transkrypcya Liszta i intermezzo 
Leszetyckiego zyskały gorące w: + 

‘Ch. 


Zo stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Ogłoszenia potitowe o zgromadzeniach i zebm 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedz 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 korome 
za jednorazowe ogłoszenie 


* Wykłady w szkole agitatorskiej dla kobiet 
w Krakowie odbywają się obecnie raz na ty- 
dzień, we wtorek o godz. 71/4 wieczorem. 
Zapisy na rozpocząć się mający nowy cykl wykła- 
dów przyjmuje się. 

* W Stowarzyszeniu pracownie biuro- 
wych w Krakowie (Senacka 6, lokal „Promie- 
nia*) Uniwersytet ludowy urządza w niedzielę 19 
b. m. o godz 4 po południu wykład p. Edwarda 
Woronieckiego: „O Nocy listopadowej*. 

* W Czerwonym Prądniku w Czytelni robo- 
tniczej (w domu Sierdzińskiego) Uniwersytet lndo- 
wy urządza w niedzielę 19 b. m. o godz. 3 po po- 
łudniu wykład p. Mirosława Ramułta: „O dżumie* 
(ilustrowany obrazami świetlnymi). 

* Towarzysze? Na wszelkie odczyty i zgro 
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowe 
z żonami, siostrami i córkami! 

* Dębniki. Ognisko oświatowe Uniwersytetu 
ludowego im. Ad. Mickiewicza (ul. Kościuszki 7). 
W niedzielę 19 b. m. o godz. 4 po południu odbę- 
dzie się pogadanka z pokazami. O godz. 6 wieczo- 
rem odczyt K. Czapińskiego: „Początki ruchu ro- 
botniczego*. Wstęp dla dorosłych 6 h, dla dzieci 
2h. 

* Qdezyt Bolesława Limanowskiego w 
Jasle staraniem miejscowego Koła Uniwersytetu 
ludowego im. Ad. Mickiewicza w Jaśle w sali „So- 
koła* we wtorek 21 b. m. o godz. 7 wieczorem na 
temat: „Powstania 1846 i 1848 r.*. 

* Wiedeń. Kasa Samopomocy polskich emi- 
grantów odbywa dyżury w godzinach wieczornych 
w poniedziałki, środy i piątki w lokalu stow. „Siła“, 
V. Breuhausgasse 39/9. 


Wiadomości karnawałowa. 


+ Zabawa grupy kaflarzy w Krakowie 
odbędzie się w sobotę 18 b. m. w salach Związku 
stow. rob. (Zwierzyniecka 10, I. p.). Początek za 
bawy o godz. 9 wieczór. Wstęp 70 h. 

* Staraniem Stowarzyszenia korpora- 
eyjnego robotników stolarskich w Kra. 
Kkowie odbędzie się w sobotę 25 b. m. w sali 
hotelu Kleina zabawa taneczna z kotylionem. 
Początek o godz. 8 wieczorem. Muzyka cywilna 
deborowa. Kwiaty i ordery kotylionowe na miej- 
scu. Stroje spacerowe. Bilet wstępu z podatkiem 
gminnym 1 K 10h. Wstęp tylko za zaproszeniami. 
Zaproszenia i bilety można dostać w Związku stow. 
rob., Zwierzyniecka 10, w dzień powszedni od godz. 
7—8 wieczorem, a w niedzielę od 9—12 przed po- 
łudniem. 

* Związek centr. urzędników prywa- 
tnych i handlowców w Krakowie urzą- 
dza zabawę taneczną z kotylionem, która się od- 
będzie w sobotę 18 b. m. w sali Strzeleckiej (u-l 
Lubicz). Początek o godz. 81/2 wieczór. Muzyka woj. 
skowa 100 p. p. Bilet wstępu 3 K, familijny 10K. 
Dla członków wstęp 250 K. 

* Wiedeń. W X. dzielnicy urządza się zabawę 
karnawałową w sobotę 25 b. m. połączoną Z roz- 
maitemi niespodziankami, jako to: tombolą, ko 
szem szczęścia, loteryą fantową, słodkim deszczem, 
pocztą z nagrodami i wiele innych. Zabawa odbę- 
dzie się w sali ogrodowej p. Koczi (X. Gudrun- 
strasse 184). Początek o godz 8 wieczorem. Wstęp 
wcześniej 60 h, przy kasie 80 h. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada) 


Tylko dla palaczy 
papierosów 


którzy, pragnąc zaszanować swoje zdrowie, 
chętnie 1—2 halerzy dziennie więcej wydają: 


N «piaz 120 bibutek 20 h 
CLAY Glubspecialitó o”, i 


ATA 1 pudełko (100) tutek 70h 


Każdy podający swój adres kartką kore- 
spondencyjną otrzyma z Głównej trafik 
(W. Bujański) Kraków 2 książeczki bibu- 
łek do papierosów darmo i opłatnie. 
m5 Według zlecenia lekarzy kartki nie są zadru 
kowane, jednakże zawiera każda bibułka wodną, 
nieszkodliwą markę ochronną z podpisem fabrykanta 


„MODIANO“. 


Kathreinera 
Kneippowska 
Kawa siodowa 


jest tylko jedna — na- 
śladownictw natomiast 
wiele! Dlatego ostroż- 
f nie przy zakupnie |! Na- 
j leży żądać i przyjmywać 
wyłącznie Kathreinera 
w'oryginainem opako- 
waniu z » nazwiskiem 


w - 


Proszę żądać 


nie zwyczajnia „kostek bu- 
Ilonowych”, locz wyraźnie 


MAGGI” kostek 


» DD 


PERSP tylko te są 
majlepsze! 


Jedynie prawdziwe 
z nazwą MAGGI 


$> 


i znakiem 
ochroanym : 


krzyż 
w gwiożdzie. 


Otwarty w Krakowie, ulica Grodzka 14, II. p. 


Zakład dentystyczny 
Leopolda Goldbergera 


długoletniego asystenta Dra Syropa. 
Godz przyj. 9—12, 3—6. 


Laboratoryum chemiczne 


Dra Bolesława Drobnera 


w Krakowie, pl. Szczepański 2 
Telefon 415e 


wykonuje analizy moczu. 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Dra Walentego Podłęskiego 


b. asystenta c. k. Instytutu dentystycznego 
Uniw. Jagiell. 


Dział techniczny pod kierunkiem 


Adama Mikołajczyka 
przy ul. Jagiellońskiej L. 6, róg Szewskiej 
(wejście od Jagiellońskiej) 
otwarty od godz. 8'/2 do 12 i od 3 do 5. 
W niedziele i święta od godz 9 do il. 


|POOREGOOORO©OGGYOGOG 
CTIIZYTZKEYZZIERCIZZI 
FILIA 


Konsumu robotniczego „Naprzód“, 


otwarta 
w Związku stowarzyszeń robotniczych 


ul. Zwierzyniecka 10 I. piętro 
wejście z ganku na lewo, ostatnie drzwi. 


Koasum otwarty codziennie tylko wieczo- 
rem od godz. 6—9. W niedziele i święta 
tylko od godz. 8—11 przed południem. 


T 
Czas odnowić prenumeratę! 


2 


miesięcznie 
z przesyłką. 


„Naprzód“ 
kosztuje 


iSiną I. 4 
na ulice Wisina I. 4. 
Dziękując PT. Odbiorcom za dotychczasowe względy, polecam się nadal i kreślę 
z poważaniem Czesław Tomczyński. 


Nr. 41 Kraków, niedziela 


Prawdziwe berneńskie małerye 
na sezon wiosenny i letni 1911. 


Resztka długości 310 mtr. wy- | | resztka kor. z 
starczająca na kompletne ubra- |i . $ 12 

n 1 s = a) 
nie męskie (marynarka, kami- |; 7 iv 
zelka i spodnie) kosztuje tylko | } < : % 


Resztka wystarczająca na czarne ubranie salonowe kor. 20:— 

Wszelkie sukna na zarzutki, ubrania turystyczne, kamgarny je- 

dwabne i t. p. wysyła po cenach fabrycznych znany z rzetel- 
ności skład sukna 


Siegel-imhof w Bernie (Morawy) 
Próbki darmo i opłatnie. 

Przez sprowadzanie sukna od firmy Siegel-Imhof z centrum fa- 

brycznego zyskuje każdy sprowadzający bardzo wiele. Wobec du- 

żego zbytu wielki wybór zawsze świeżych materyi. Stałe tanie ceny. 

Uskutecznienie nawet najmniejszych zamówień ściśle wedle wzo- 

rów jak najpunktualniej. 


Zjednoczone eustryackia akcyjna Towarzystwo żeglugi parowej 


AUSTRO AMERICANA 


| m 


t bezpośredala 


regularna | +22 


Zom gora ae > 


komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. 


Rozkład jazdy. 
a) z Tryestu do Nowego Jorku 


Í Oceania . 4 lutego | Eugenia . 11 marca 
Leica amn T T. ma Oceania + MM 
Martha Washington . 25  „ Alice . . . . . 1 kwietnia 
| Argentyna . . 7 marca | Martha Washington 8 , 
| b) z Tryestu do Argentyny 
przez Rio de Janeiro 
Lauras "WE - . . 2 lutego | Columbia . . 16 marca 
ag Sofia Hohenberg m23 %, Franceska . 6 kwietnia 


informacyi udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają 
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny: 

Kraków: Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany (GOLDLUST I Ska, 
Biuro spedycyjno-komisowe) ulica Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej. 
Dla Galicyi wschodniej : 

Lwów : Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Na Błonie 2, 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie 
Tryest: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 

Wiedeń: Biuro pasażer. Austro-Amerykany, I. Kartnerring 7. 
Biuro pasażer. Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefatr, 36. 
Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany Schenker i Ska. 


Listowna nauka buchalteryi! 
Maurycy Schapira 


egzaminowany nauczyciel buchalteryi 
w Krakowie, przy ulicy Starowiślnej L. 41 (parter) 


udziela listownie gruntownej nauki buchalteryi kupieckiej poje- 
dynczej, podwójnej i amerykańskiej z przygotowaniem do 
egzaminu w Akademii handlowej, oraz prawa wekslowego 
i handlowego, korespondencyi handlowej, rachunków kupieckich, 
bankowych i t. p. w języku niemieckim. 
Wyżej wymienionych przedmio ów jakoteż stenografi polskiej 
i niemieckiej wyucza także w swoim zakładzie w języku polskim 
i niemieckim z przygotowaniem do egzaminu w Akademii handlowej. 


Najlepsze czoskie źrórło zakupna! 


a = e 
Tanie pierze! 
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 k.; lepszego 2 k. 40; 
najlepszego białawego 2 k. 80; blałego 4 k.: blałego pucho- 
wego 5 k. 10; 1 kg. bardzo dobrego, śnieźnoblałego, dartego 
pierza 6 k. 40, 8 K. : szarego puchu6, 7 k. ; białego, dobrego 


łą 5 10 k. ; najlepszego brzusznego puchu 12 k. 
S. Benisch ył * Przy odbiorze od 5 kg. opłatnie. 


Gotowa pościel z czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
Nankinu, 1 pierzyna 180 cm. długa, 120 cm. szeroka wraz z 2 poduszkami, 
po 80 cm. długie, 60 cm. szerokie, napełnione nowem, szarem, bardzo 
trwałem pierzem 16 K, półpuchem 20 K, puchem 24 K, pojedycze pie- 
Tzyny 10 K, 12 K, 14 K, 16 K. Poduszki od K 3, 350, 4. Pierzyna 200 
cm. długa, 140 cm. szeroka K 13-70, 17:80, 21—. Poduszki 90 em. dłu- 
gie, 70 cm. szerokie K 450, 5:20, 5'70. Piernaty z silnej dymki w pa- 
8y 180 cm. długa, 116 cm. szeroka K 1280, 14'80. — Wysyłka za zali- 
czką, od 12 k. opłatnie. Zmiana dozwolona, za nieodpowiadające pie- 
niądze się zwraca. — Szezegółowe cenniki darmo i opłatnie. 


S. Benisch w Deschenitz Nr. 869, Czechy 


LI B r u a B 
Należy ochraniać każde zranienie 
przed zakażeniem 
przez zaopatrzenie środkiem antyseptycznym. 

Od lat 40 znana jest maść rozmiękczająca zwana pragską maścią 
domową, jako wypróbowany znakomity środek. — Ochrania rany, 


łagodzi zapalenia i bole, działa chłodząco i przyspiesza zabliźnienie 
i wyleczenie. 
Codzienna wysyłka pocztowa. 
1 cały słój 70 hal. Pocztą za poprzedniem przy- 
słaniem należytości od 3 K 16 h posyła się 4 słoje, 
za nadesłaniem 7 K wysyła się 10 słoi franco do 
wszystkich stacyj monarchii austro-węgierskiej. 


Baczność na nazwę preparatu i wytwórcę, cenę 
i markę ochronną. 


Prawdziwa tylko po 70 halerzy. 


Skład główy B. FRAGNER *;;"" 
Apteka pod „CZARNYM ORŁEM* 
Praga, Mała strona, róg ul. Nerudy 203. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. W Krakowie w aptekach: 
M. Masłowski, M. Redyk, K. Wiszniewski. 


NAPRZOD 


Poszukujemy chłopca 
do praktyki biurowej za zapłatą. 
Towarzystwo handlowe Irwing — 
Grodzka 60. 


Od państwa 


odłożone ubrania męskie jak n. p. 
palta zimowo od 14 K wyżej, ubra- 
nia marynarkowe od 14 K wyżej. 
(Zakład wypożyczania ubrań od ubrania 3 IX). 
Henryk Weinberger 
Wiedeń l., Singerstrasse Hr. RO) l-sze piętro. 
Telefon Nr. 9101. 


Fabryczny skład serów 


i biuro dla sprzedaży i eksportu 
masła BRACI ROLNIGKICH obecnie 


Kraków, Wielopole L. 7. 


Nowości 


Boy-Traper: Szopka krakowska K 2— 


Z. Wojelcka-Chylewska: Las 
A. Kuprin: Banzaj (humoreski) 
0. Swendsen: Bornholmskie 
Masnie. - «©. o a 2 
A. Siediecki-Grzyuała: Gale- 
rya moich bliźnich 
Apulelus Rydel: Amor i Psy- 
che z ill. Rafaela . 
A. Gawliński: Stella . 
A. Krechowiecki: Amen 


poleca: 


$. A. Krzyżanowski, Kraków 
Księgarnia, Rynek gł, Linia A-B. 
DOM KREDYTOWY 


w Krakowie ul. Dietla I. 91. 
poszukuje zdolnych 


zastępców 


z kaucyą w większych miastach 
Galicyi. Bliższych informacyi udzieli 
wyżej wymieniona firma. 


» 3:— 
„ 1:80 


STRZELBY. 
Jednolufki |. . . od K. 26— 
Dubeltówki . . . . „ „ 35— 
Floberty +. 1% 39 SS 
Rewolwery . -. . « p „ 5— 
Pistolety 12 7. ew SZ = 
Naprawy tanio. Genniki ilustr. darmo 1 opłatnie. 


FRANCISZEK DUSEK 
fabryka broni 


Opoćno a. d. Staatsbahn Czechy Nr. 115. 


w Wielkim Krakowie! 
Pod nazwą 


„MUZYKA 


otworzony został 


Fabryczny skład 


GRAMOFONÓW 


najnowszych systemów 


i płyt najsławniejszych artystów 


w wielkim wyborze 


1 1 przy ulicy Gertrudy 24 


Dam XX. Misyonarzy 
mag” Ceny nigdzie niebywałe. 


Uprasza się o zwiedzanie składu bez 
przymusu kupna | 


Kto chce wyjechać 


do Ameryki 


za zarobkiem, niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem do od 
pół wieku istniejącej firmy 
przewozowej i spedycyjnej 


B. Karlsborga | 


w fiamburgu, 
Ferdinandstrasse 55 g. 


która chętnie udziela sumien- 
nych wskazówek co do po- $ 
dróży oraz podaje dokładne 
obliczenie kosztów i rozkład 
jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bez- 
płatnie dokładną mapę Ame- 
ryki. Dla spedycyi agenci 
poszukiwani. 


cztery tygodnie 


na próbę 


rowery 
jak najtanie] 
Franz Dusek, Fabryka rowarów, 


Zofia Bie 


= 


'dróży 


7 


okrętowe 


19 lutego 1911 


siadech 


a 


iKanady 


ij Kto się chce uchronić 
od zawodów i strat 
niech żąda pouczekń. 


Zofia 


siadecka 
Oświęcim. 


świecim k 


PIERWSZA KRAJOWA 


Ces król. s uprzyw. 


Fabryka aparatów do piwa 
i lodowni 


P. Horowitz 
Kraków, Rynek kleparski 4. 
Wielki wybór aparatów do piwa 
najnowszej konstrukcyi z urządzeniem 
hygienicznem własnego wynalazku. 


Niezbędne w każdym lokalu — 
a nie droższe od starych systemów. 


Ceny konkurencyjne !! 


Mleczarnia „Zdrowie“ 


narożnik ul. Floryańskiej i św. To- 
masza, podaje: Ruskle plerożki i inne 
leguminy z nabiału z sokiem lub 
śmietaną. Mleko kwaśne z ziemnia- 
kami lub z kaszą tatarczaną. Pączki 
warszawgkie wybornie lukrowane po 
4 ct. — Sala dla gości. — Dzienniki. 
Ba” Ceny bardzo niskie. "48M 


Panie 


się czesać i naby- 
po cenach nader u- 
miarkowanych starannie 
wykończone warkocze, 
loki, grzywki, podkładki, 
postiże i inne tym po- 
dobne wyroby z włosów. 
Zakład Fryzyarski 
ul. Fioryańska 30 


lamacv Blanieder. 
Osobny gabinet dla Pań! 


Każda Pani 


znajdzie u mnie dobry i popła- 
tny zarobek uboczny przez ro- 
boty ręczne. Robotę dostarcza się 


do każdej miejscowości. Cenniki 
z gotowymi wzorami otrzyma 
każdy po nadesłaniu 30 halerzy 
w markach Emma Beck, Wiedeń, 
XX., Briglttenaueriande 30. 


Dobry gatunek 
zadawalnia każdego. 
Kawa, wolna od kamieni (dawny 


E zasób) surowa 5 klgr. opłatnie za 


pobraniem K 13:50, K 15:—, palona 
K 17:—, K 18—, kawa jęczmienna 
K 4—. Dom wysyłkowy i palarnia 
kawy FRANZ JELINEK, Slatinau 4. 


A Czechy). Znaną rzetelność, najlep- 
3 | sze gwarancye. Cennik darmo i opł. 


Kolporterów 
dla wydawnictwa handlowego po- 
szukuje się. Wiadomość „Principia“ 
ul. Marka 21. 


Najlepsza czekolada 


z fabryki 


ADAMA PIASECKIEGO 
Kraków 
ulica Długa 12 — Floryańska 2. 


Proszę żądać wszędzie. 


Bazar cukrowy 


poleca P. T. Publiczności 
Wyroby cukrowe 


Rynek główny 17, 


©poeno Nr. 773 a. d. Staatsb.| w przechodniej kamienicy 


Ilustrowane cenniki darmo. 


na ni. Bracką. ś 


IE” 


Kasyerka onos: zuy 
Panna n ien honein 
Uczeń z dobrego domu 


znajdą zaraz umieszczenie w Gukierni Lwowskiej 


Jana Michalika, Floryańska 49. 


ł K 280, białego K 4—, puchowego 
p ma K 6—, pierza dartego w naj jakości 

8'—, puchu szarego K 6'—, białego K 10—, pu- 
chu brzusznego K 12—, od 5 kig, wysyłka franko. 


Gotowe pierzyny z grubonicianego, 


4 czerwonego, niebie- 
skiego, żółtego lub białego inletu (Nanking) jedna pierzyna, 


wielkości 180X116 cm. z dwoma poduszkami wielk. 80358 cm. 
dostatecznie wypchane nowem, szarem, czyszczonem, jędrnem 
i trwałem pierzem K 16—, półpuchem K 20'—, puchem K 44—, 


sama pierzyna K 12, 14, 16, poduszka K 3, 3'50, 4, pięrzyny 
o wielk. 180X140 cm. 25, 18, 20, poduszki 90>X76 lub 80 cm. 
K 450, 5:—, 5'50. Podściółki z gradlu 180X116 om. K 1% i 15. 
Wysyła za zaliczką, w bezpłatnem opakowaniu od K 10 fganco 
Max Berger, Deschenitz Nr. 1111. (Böhmerwald). 
Cenniki na materace, koce, okrycia i inne artykuły na pościel 
darmo i opłatnie. — Towar niepodobający się zamieniam, lub 
zwracam pieniądze. 


Dobry zegar pendułowy 


do sprzedania. — Wiadomość ul. Zielona 8, II. p. na prawo. 


Najtańszy i najsku- 
teczniejszy Środek 


przeczyszczający 
FILIPA 


NEUSTEINA 
POCUKRZONE PIGUŁKI 


| PRZECZYSZCZAJACE 
(Neusteina pigułki Elisabeth). 
Lepsze pod każdym względem od wszystkich innych podobnych 
przetworów są te pigułki, wolne od wszólkich szkodliwych składników; 
używa się ich z najlepszym skutkiem przy chorobach organów brzusznych 


są lekko przeczyszczające, czyszczą krew. Żaden środek leczniczy nie 
jest korzystniejszy, a przy tem tak mało szkodliwy dla zwalczania 


CIE zatwardzenia, 


r Są źródła największej ilości chorób. Dla swego słodkiego 
M smaku, nawet dzieci chętnie je zażywają, 
, Jedno pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztuje 30 hal., rulom 
| z 8 pudełek, który przeszło 120 pigułek zawiera, kosztuje tytko 2 kor. 
Po nadesłaniu kwoty 2 koron 45 hal., następuje opłatna przesyłka 
| rulonu pigułek. 
A OSTRZEŻENIE?! Przed naśladownictwami ostrzega się usil- 
Ą ie. Należy żądać „Philipa Nausteina przeczyszczających pigułek“. Tylko 
|| wtedy prawdziwe, gdy każde pudełko į wskazanie zaopatrzone jest 
naszą zaprolokołowaną marką ochronną, drukiem czerwono-czarnym 
„św. Leopold” i podpisem „Philipp Neustein, Apotheke“. Ńssze reje 
strowane pue Onan e winno zawierać podpis naszej firmy. 
Apteka pod „Św. Leopoldem“ Philipa Nenstelna, Wiedeń l., Plankang. 8. 
w Krakowie: K. Wiszniewski, W. Redyk, K. Jahr I A. Gralawski, 5 


Kraków, niedziela 


BEZ 


przesady twierdzić można, że prócz 
prawdziwych 


PALMA 


KAUCZUKOWYCH 


OBCASÓW 


nowoczesna hygiena nie zna ważniej- 
szego artykułu. Czynią one chód ci- 
chym i lekkim, nie drażnią nerwów 
i odpowiadają w każdym kierunku 
największym wymaganiom. Niema się 


ANI 


o halerza większych wydatków uży- 
wając obcasów „Palma“, przeciwnie 
oszczędza się, gdyż „Palma* są nie 
do zniszczenia. Kto dba o swoje zdro- 
wie, dotrzymuje nowoczesnej hygienie 


KROKU! 


Nikt chetnie nie choruje 


na reumatyzm, pedagrę, newralgię i oziębiny, a przecież znaj- 
dują się ludzie, którzy są za wygodni, aby sobie zakupić znane 
i przez lekarzy zalecane 


CONTRHEUMAN 


(marka ochr. dla mentolowo-salicylizowanego ekstraktu kasztanów) 


który to środek łagodzi i uspokaja bóle, usuwa obrzmienia, 

przywraca napowrót władzę w poruszaniu się stawów, usuwa 

nieprzyjemne swądzenie. Działa skutecznie przy nacieraniu, ma- 
sowaniu tab w okładach. 1 tuba 1 kor. 


Wyrób i skład główny 


B. FRAGNERA Apteka 


c. k. dostawcy dworu PRAGA III. Nr, 203. 
Za poprzedniem nadesłaniem K 1:50 przesyła się 1 tubę tranco. 
Za poprzedniem nadesłaniam K 5:— przesyła się 5 tub franco. 
Za poprzedniam nadesłaniem K 8*— przesyła się 10 tub franco. 
Uważać należy na nazwę preparatu i wytwórcy. 
Do nabycia w Krakowie w aptekach pp. Masłowskiego, M. Redyka, 
K. Wiszniewskiego. 


o © 
Kupuję stare koronki 
i wszelkiego rodzaju rzeczy koronkowe, jak pointle, gipiury, bru- 
kselskie, koronki kościelne i klasztorne, nawet drobne uszkodzone 
| kawałki, nowe koronki. — Stare haity wszelkiego rodzaju na 
jedwabiu, tiulu i batyście (rękawy, chustki, kołnierze etc). 

Staroświeckie chustki, kostyumy i t. p. 

i płacę bardzo dobre ceny. 
Tylko w poniedziałek 20, we wtorek 21 i w środę 22 lutego od godziny 
10 do 1 I od 2 do 5. 


W. ZOESSEL, HOTEL ROYAL. 


Przy kokluszu 


i przy innych rodzajach kaszlu kurczowego dzieci i doro- 
słych używa się ze skutkiem wedle orzeczeń lekarskich 


THYMOMEL SCILLAE 


Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającem, szyb- 
kiem działaniu Środka Thymomal Selllae przy kokluszu, jakoteż 
przy innych rodzajach kaszlu kurczowego. 

Proszę zapyłać Swego lekarza. 
1 flaszka 2'20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesłaniem 
2:90 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K., 10 flaszek 
za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor. 


WYRÓB I SKŁAD GŁÓWNY: 


B. FRAGNERA apteka, 


c. k. nadw. dostaw. 
PRAGA III, Nr. 203. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. W Kra- x 
kowia w aptekach: M. Masłowski, M. Re- 
dyk, K. Wiszniewski. 
Baczność na nazwę preparatu, wytwórcy | markę 
ochronną. 


NAPRZÓD 


Nieuleczalni natchnięci znowu zaufaniem. Lekarze i kaznodzieje opowiadają ze zdziwieniem w jak 

pojedynczy sposób ten modny cudotwórca leczy z dobrym skutkiem ślepych i kulawych i jak wielu 

chorych wydarł ze szpon śmierci. Jego rady są dla wszystkich bezpłatne. Pan ten ofiaruje swoje 
rady zupełnie darmo. Lekarze starają się zbadać jego nadzwyczajną moc. 


W całym kraju są mężczyźni, kobiety, lekarze i kaznodzieje, 
zadziwieni rezultatami osiągniętymi przez p. Manna. P. Mann jest 
wynalazcą Radiopatyi. 

Pan ten do leczenia swoich pacyentów nie używa żadnych 
lekarstw, nie posługuje się hypnotyzmem, ani leczeniem przez 
suggestyę, lecz ogromną siłą fizyczną w połączeniu z magnetyczny- 
mi przedmiotami, zawierającymi podstawowe składniki życiowe 
i zdrowia. 

W pewnej rozmowie jednego z reporte- 
rów z p. Mannem, skłonił go tenże, by swych 
czytelników, będących cierpiącymi, lub w któ- 
rych rodzinie cierpiący się znajduje, wezwał, 
aby się zwrócili po poradę do p. Manna. 

Niektórzy ludzie powiadają, że posiadam 
boską siłę i że siła moja jest darem boskim. 
Nazywają mnie cudotwórcą niebiańskim, 
człowiekiem o tajemniczej sile. Niesłusznie 
sile mojej przypisywano jakąś nienaturalną 
władzę; posługuję się siłą zupełnie naturalną, 
która jednak jest ogromną i skuteczną, któ- 
rej sposób użycia odkryłem i której działa- 
nie terapeutyczne nie da się zaprzeczyć. 
Dodać muszę, gdyż jestem o tem przekona- 
ny, że Stwórca nie dałby mi sposobu zro- 
bienia tego odkrycia i udoskonalenia go, 
gdyby nie chciał, abym odkrycie to użył dla 
dobra ludzkości. Uważam to więc jako swój 
święty obowiązek odkrycie moje użyć na 
pożytek dla wszystkich. Proszę oświadczyć 
wszystkim swoim czytelnikom, żeby, gdy są 
cierpiący, z całem zaufaniem do mnie się 
zwracali; ja zupełnie bezpłatnie dyagnozę 


postawię i ich pouczę w jaki sposób mają G. A. Mann, cam się z radą: Zwróćcie się do p. Manna“. 
sobie pomóc bez opuszczenia swego domu. wynalazca Radiopatyi do celów W ciągu kilku tygodni panna Nitzsche wró- 
Jak ciężką choroba by była i jakkolwiek leczniczych. ciła do zdrowia. — Pan Friedrich Bischoff 


stan byłby beznadziejny, życzę sobie, by do 

mnie napisali i pozwoiili mi służyć im radą, czuję bowiem, że mo- 
jem powołaniem jest chorym pomódz. Rezultaty moich rad wywo- 
łały w fakultecie medycznym tak wiełką sensacyę, że polecono 
kilku lekarzom, by rezultaty te zbadali, o ile to możliwe, dokładnie 
studyowali i opisali. Między tymi byli dwaj uczeni wielkiej sławy: 
Pp. Dr. W. H. Curtis i Dr. L. G. Dvane. Po dokładnem zbadaniu 
orzekli ci wybitni lekarze, że skutki mego sposobu leczenia są 
nadzwyczajne i że należy je przypisać nadzwyczajnej sile, jak 
p. Mann posiada. Cudowne działanie radiopatyi zrobiło tak ogromne 
wrażenie na nich, że wyrzekli się wszelkich innych metod leczenia 
i zaofiarowali swą pomoc p. Mannowi w interesie ludzkości. Przez 
wynalezienie radiopatyi dopiero się uzupełni medycyna. 

Tysiące osób skorzystało już z metody p. Manna; z tych jedni 
byli ślepi, inni głusi i kuławi. Wielka iłość cierpiała z powodu 
białka, neurasienii, na serce, na suchoty i na inne za nieuleczalne 
uważane choroby, inni znowu byli nerwowi, cierpieli na bezsen- 
ność, na żołądek, neuralgię, obstrukcyę, reumatyzm, choroby ko- 
biece. Jeżeli jest-tylko jakakolwiek nadzieja, to p. Mann podejmuje 
się leczenia, nawet takich, którzy już nad grobem stoją. Tacy, 


Adres: Mr. G. A. Mann, Abt. D. R. 


Skąd pochodzi ta cudowna siła! 


Cały kraj jest zdziwiony cudownymi 
czynami, dokonanymi przez p. Manna! 


19 lutego 1911 Nr. 41 


| których lekarz uznał już za nieuleczalnych, zostali przez radiopatyę 
| znowu uzdrowieni. Jakkolwiek by to się zdawało dziwnem, to od- 
dalenie które dzieli p. Manna od szukających u niego porady nie 
jest wcale przeszkodą w leczeniu. Bardzo wielu chorych, mieszka- 
jących bardzo daleko od p. Manna, leczyło się u niego, pomimo, 
że swego zbawcę wcale nie znali i domu swego nie opuszczali. 
Niedawno dopiero, p. Johan Adams, który przez dwadzieścia 
lat był kulawy został ze skutkiem wyleczony bez żadnej operacyi 
przez p. Manna. O tym samym czasie zostało 
miasto R. w podziw wprawione przez rezul- 
taty osiągnięte przy leczeniu p. Wrighta, je- 
dnego z najstarszych obywateli miasta. Był 
on od dłuższego czasu prawie ślepym. P. John 
E. Neff, który cierpiał na kataraktę w pra- 
wem oku, uzyskał w krótkim czasie wzrok 
bez operacyi. Z L. donoszą o skutecznem 
wyleczeniu pani Maryi Eicher, która przez 
długi czas była głuchą. M. G. W. Savage, 
znany ogólnie artysta, głuchy i prawie ślepy, 
który z powodu nieszczęśliwych wypadków 
był już prawie jedną nogą w grobie, uzyskał 
po krótkiem leczeniu przez p. Manna znowu 
swoje siły fizyczne. 

Niektóre świadectwa: Pani Kristyna Sin- 
gle pisze: Od pewnej śmierci z powodu raka 
na piersi uratowana, żaden lekarz nie myślał 
o uleczeniu, a klinika nie miała żadnego ra- 
tunku, tylko przez pomoc p. Manna zostałam 
uratowana“. — Panna Meta Nietsche pisze: 
„Jestem z neurastenii w najwyższym stopniu 
fizycznie i moralnie wyleczona i rozpoczynam 
nowe życie. Do wszystkich cierpiących zwra- 


donosi: „Od kiedy używam pańskich środków 
leczniczych, stan mój jest wyborny, choroba pęcherza i cierpienia 
| nerwowe zupełnie znikły*. Pan ten został w ciągu czterech tygo- 
dni wyleczony. — Pan Jan Fritzer, Penzburg, pisze: „Przed 40 laty 
nic nie słyszałem, obecnie słyszę dokładnie bicie zegara*. Cudo- 
wny ten rezultat został osiągnięty przez leczenie p. Manna. 
Radiopatya pomaga nietylko w pewnych chorobach, lecz także 
we wszystkich, jeżeli użyje się zawczasu tabletki podług naszej 
recepty magnetycznie przyrządzone. Znakomici lekarze są często 
celem konsultacyi obecni. Jeżeli Pan jeśli chory, bez wzgłędu na 
| to, na jaką chorobę, to pisz Pan do p. Manna, opisz Pan dokładnie 
chorobę i czas trwania tejże, a będzie dla niego przyjemnością 
| napisać Panu, co czynić należy. To nie nie kosztuje. a p. Mann 
dołączy egzemplarz cudownej książki p. t. „Jak można siebie sa- 
mego i innych uleczyć*. Książka ta wyjaśnia, w jaki sposób p. 
Mann chorych leczy i zawiera opis cudownych jego czynów. Książka 
ta poucza także w jaki sposób można uzyskać ową cudowną 
siłę, by w przyszłości módz leczyć chorych znajdujących się w na- 
szem otoczeniu. Książkę tę otrzymasz Pan zupełnie darmo. Pisz Pan 
do p. Manna, podając dokładny swój adres. Opłata listu wynosi 25 hal, 


12 rue du Louvre, Boite 92 Paris. 


k 


we Lwowie, ulica Grodecka 99. 


Odjazd z portu w Tryeście: Saksonia 4 marca 1911, Pannonia 15 marca 1911, Carpathia 25 marca 1911. 
Z Liwarpolu: (Największe i najwspanialsze parowcy świata) Lusitamia dnia 11/3 1911, 8/4 1911, 29/4 1911, 20/5 1911, 10/6 1911. 


Mauretania 4/3 1911, 25/3 1911, 22/4 1911, 13/5 


PRANIE "=== 


ładniejsze od wszystkich, do tej chwili istniejących 
pralń i ładniejsze jak nowe, uskutecznia 


pod poręczeniem 


— PEDANTERYA 


PRZEDSIĘBIORSTWO PRANIA BIAŁEJ BIELIZNY. 
BIURA PRZYJĘCIA W KRAKOWIE (Tel. 1471) 


„„FĘCZA< 


Marmolady bee 


Niorelową 
Owocową 
Wiśniową 
Malinową 
Poziomkową 
poleca 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie, Mały Rynek. 
róg ul. Szpitalnej. 


Ważne dla pań! 


Wykonuję wszelkie 
wyroby z włosów 


jak warkocze, loki, postisze, oraz 

przyjmuję wyczesane włosy do wy- 

robu. Na składzie siatki i podkładki 
w wielkim wyborze. 


Zygmunt Lamensdorf 


fryzyer 
ul. Sławskowska l. 11. 


Tylko wpr 


z naszej fabryki wysyłane 
materye na ubrania 


męskie i damskie, najlepszej 
jakości, kupują prywatni po, 
najniższych cenach fabryczn. 
Odcina się każdą ilość! 
Resztki za bezcen!!! Zażądać 
próbek. — Pierwsza śląska fa- 
bryczna wysyłka sukna 
„SUDETIA< Karniów (J4- 
gerndorf) Nr. 11. Śląsk austr. 


Wyrwa: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryam Pyrzowski. 


1911, 3/6 1911. 


e ul. Fioryańska 1. 29, ul. Grodzka 1. 51, 
e ul. Diuga I. 1, uł. Karmelicka i. 1. 


ARE AERO WO. 
Mleczarnia 


„Pistohi* Koźma. 


Po objęciu mleczarni dóbr 
„Pleszów*, polecamy się nadal 
P. T. Odbiorcom, wykonywując 
wszelkie zamówienia punktu- 


 Drukarnię 


w Krakowie lub na 
prowincyi kupię. 
Zgłoszenia: 


alnie. Z poważaniem M h kasy: 
| p Zarząd Drukarnia, Biuro Principia, 
Sabastyana 27. | Kraków, ulica Marka 21. 


Z Brakarni Ludowej w Krakowie, uł. Piipa 12. (Felefen Nr. 1920). 


